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Rząd Negrina został złożony z urzędu
Przew rót w ojskow y w  Madrycie

Władze objęła Rada Obrony Narodowej

OBALONY premier  negrin.

PAT. donosi, że w Madrycie tu 
stąpił przewrót, dokonany przez 
część wojska z pik. Casado na cze 
le. Negrin złożony został z urzędu. 
Władzę objęła Rada Obrony Naro 
dowej, składająca się z szeregu o- 
sobłsto<ci politycznych. T .o zama
chu nie jest jeszcze zupełnie jasne, 
w  każdym razie nowe władze zapo 
wiadają dalszą walkę z gen. Frań

dy Obrony Narodowej dowódcy 
wojsk republikańskich wypowie
dzieli posłuszeństwo Negr.nowł i 
przyłączyli s'ę do ruchu reprezen
towanego przez Radę. Wśród wy
bitniejszych dowódców, którzy od 
dali się do dyspozycji Rady Obro
ny, znajduje się gen. Menendez — 
dowódca frontu Levantu, gen. Es- 
cobar — dowódca wojsk Andalu
zji. Gen. Miaja, po rozmowie, ja
ką odbył w Walencji z Negrinem, 
odjechał do Madrytu. O stanowis
ku gen. M iaji zadecyduje konferen 
cja pomiędzy bohaterem Madrytu 
a płk. Casado. Rada Obrony po
twierdziła. że garnizony Kartage- 
ny i  Mttrci] przyłączyły się do Ra
dy.

Przyczyny 
obalenia Rządu 

Negrina
Spośród szeregu mówców, któ

rzy w  imieniu Rady Obrony Naro 
dowej przemawiali przed mikrofo 
nem radiostacji madryckiej wy
różnia się przeniówenie b. prze
wodniczącego Kortezów Besteira

Mówca ten stwierdził, że wobec I dniczący parlamentu może zastę- 
nieobecności w  kraju j rezygnacji pować prezydenta, który podał się 
Prezydenta Republiki, państwo nic do dymisji, jedynie pod warun 
ma szefa. Konstytucyjne przewo-| kłem, iż w  ciągu 8 dni przeprowa

MADRYT Z LOTU PTAKA.

dzi wybory prezydenta. Realiza
cja tego warunku jest w  obecnej 
chw ili n emożliwa. Rząd Negrina 
nie posiadał ani poparcia Prezy
denta ani też Parlementu. Rząd 
Negrina nic miał żadnych podstaw 
prawnych dla swej działalności, a 
oddawna już utrac i  wszelkie pod 
stawy moralne. Uzasadniwszy w 
ten sposób objęcie władzy przez 
Radę Obrony Besteiro wzywał siu 
chaczy do jej poparcia i do porno 
cy armii republikańskiej.

Osobistości
stojące na czele

Rady Obrony
Rada Obrony Narodowej zgru

powana wokół płk. Casado i Bo- 
stełro wysunęła jako swój cel
PRZECIWSTAWIENIE SIĘ ZA

MIERZONEJ OFENSYWIE NIE
PRZYJACIELA.

i położenie kresu wewnętrznym 
nieporządkom. Do dyspozycji ra
dy stanęły siły wojskowe i orga
nizacje zawodowe. Rada Narodo- 

’a zdecydowana jest

Pierwsze szczegóły
wypa^Kiw w Madrycie
Radiostacja w  Madrycie ogłosi 

ta w niedzielę w nocy następującą 
/  ;tką wiadomość: Rada Obrony 
Narodowej została utworzona. Ra 
da ta zastąpi Rząd, na czele któ
rego stel Negrin. W skład jej 
wchodzą pik. Seg.smundo Casado 
— przedstawicie) armii ludowej, 
Julian Besteiro, Migue] San An
dres, Eduardo Bała j  Gonzalez Ma 
rin.

Bezpośrednio po ogłoszeniu te
go komunikatu przed mikrofonem 
wygłosił krótkie przemówienie 
płk. Casado, w którym oświad
czył: dzieło obrony prowadzić bę
dziemy aż do uzyskania honoro
wych warunków pokojowych.

Po przemówieniu płk. Casado 
odczytany został manifest Rady 
Obrony Narodowej, w  którym Ra
da komunikuje, że Rząd Negrina 
nie zdał egzaminu w  trudnych 
chwilach i  okazał całkowitą nie. 
zdolność w działaniu. Sytuacja 
jest niebezpieczna i nie mogło być 
zwłoki w  przekazaniu władz w in
ne ręce, odbierając ją ludziom, do 
których nikt nie ma zaufania. Ma
nifest donosi dalej, że Negrin wraz 
z szeregiem ministrów, którzy wy 
tworzyli dla siebie specjalne przy
wileje, przygotował s'ę do uciecz
k i za granicę. W  końcu manifest 
wzywa do zjednoczenia j  obrony.

Armia przyłączyła się 
do Rsdy obrony 

Karsdiwei
Natychmiast po utworzeniu Ra

Dalszy bieg wypadków w Hiszpanii
„Historyczna noc” w  Madrycie
Niezwykła konferencja w Kwaterze Głównej Sztabu Republikańskiego

W niedzielę, jak zwykle o godz. 
przybyli do kwatery głównej 

sztabu republikańskiego dzienni
karze, pragnący otrzymać infor
macje. W kwaterze głównej pano
wał rneb niezwykły — straże były 
wzmocnione, przed gmachem sta
ła wielka ilość samochodów i co 
chwila przybywały nowe. Dzien
nikarzom polecono oczekiwać 
jednej z sal i dopiero o godz- 12

nocy wezwano ich do wysłuchi 
a, nadawanego przez radio prze 

mówienia członków Rady Obrony 
Narodowej. Dopiero potem płk.

adczająe, źe rozpoczęła się „noc 
historyczna44. Jesteśmy przekona-

— mówił —  że oddaliśmy usłu 
gę Hiszpanii i Republice. Na za
pytanie o zajścia w Kartaginie oś
wiadczył, że flota wypowedziała 
posłuszeństwo nie Republice, lecz 
Rządowi Negrina- W czasie roz
mów z dziennikarzami, płk. Ca
sado w  ich obecności kilkakrotnie 
rozmawiał telefonicznie. Pierw
szy telefon pochodził od płk. Ma
nuela Matallana, szefa sztabu ge
neralnego. Płk- Casado oświadczył 
mu krótko: W ypowiedzieliśmy po 
słuszeństwo Rządowi Negrina, po 
czym wyjaśnił przebieg zajść i za
kończył ro-n. łw ę stwierdzeniem— 
jesteśmy gotowi na wszystko. Dru
gą rozmowę odbył płk. Casado z

Paułino Gotnez Saenz ministrem  
spraw wewnętrznych, któremu po 
wiedział: Cały naród powstał. 
Przy moim boku stanęli przedsta
wiciele wszystkich partii i związ
ków z wyjątkiem komunistów- Ar

mia jest z nami. Pan i pańscy ko
ledzy nie reprezentują więcej na
rodu, gdyż nie jesteście już Rzą
dem- Następnie odbyła się rozmo
wa telefoniczna z bawiącym w 
Walencji gen. Miaja, który jak się

- - - - - - - ► Wybory w Tarnowie

W bIWb zwytfetwo P J I  *
(Telefonem).

Wyniki wyborów niedzielnych do tarnowskiej Ra
dy Miejskiej wypadły następująco:

P. P. S. i KLASOWE ZWIĄZKI ZAWODOWE —
16 MANDATÓW (poprzednio — 12);

Bund — 7 mandatów (poprzednio 5);
„Ozon" — 10 mandatów (poprzednio obóz „sana

cyjny" — 15 mandatów);
obóz „narodowy" —  2 mandaty (poprzednio — bez 

mandatu);
Żydzi mieszczańscy — 5 mandatów (poprzednio —

8 mandatów).
Udział w wyborach — wynosił 95% uprawnionych 

(wybory sejmowe dały 50% uprawnionych).

W  W ięckow icach pc lic ja  opieczętowała akta  i lo 
ka l K om isji W yborczej wobec podn ecenia w ybor
ców. k tó rzy  uważali, że głosy są obliczane niedo
kładnie.

zdaje nie mógł zrozumieć co za
szło w Madrycie- Płk. Casado 
przedstawił w rozmowie cele Ra
dy Obrony Narodowej i  prosił 
gen. Miaja, by przybył do Madry
tu, a będzie powitany jako dowód
ca. Proszę pana o to z całego ser
ca — mówił pułkownik- Pięciu  
ministrów, z którymi dziś rozma
wiałem w Madrycie, nie ufają mi 
i mimo, że prosiłem ich o pozosta 
nie — wyjechali- N iech pan przy- 
jedzie sam. Niedh pan przybę
dzie koniecznie, porozumiemy się 
ze sobą. Jak się przedstawia sy
tuacja W alencji? Jestem zadowo
lony, że dobrze. Na tym rozmowa 

gen. Miaja została zakończona. 
Płk- Casado rozmawiał następnie

szeregiem innych osobistości, 
lajdującycb się na obszarze Hi

szpanii republikańskiej. Przebieg 
tej niezwykłej konferencji praso
wej w sztabie, wywarł na dzien
nikarzach duże wrażenie.

GEN. MIAJA.

PROWADZIĆ WALKĘ DO 
KOŃCA.

Przewodnictwa rady tymczaso
wo objął płk. Casado, a w  łonie 
je j znaleźli swe przedstawiciel
stwo republikanie, zjednoczenie 
związków zawodowych U. O. T. 
oraz partia socjalistyczna. Bestei
ro b. przewodniczący Kortezów 
przed wyborami w  lutym 1036 cie 
szy się dużą powagą i autoryte
tem moralnym. W  ciągu całego 
czasu trwania wojny

NIE OPUSZCZAŁ BOMBARDO
WANEGO MADRYTU.

Wenceslao Carillo przedstawi
ciel U. G. T. zbliżony był do kie
runku Largo Cabalerc. Był pod
sekretarzem stanu w  min. spraw 

•ewnętrznych w  czasie pierw
szych dni obrony Madrytu. Miguel 
San Andres reprezentuje lewicę 
republikańską i należał on do ko 
mitetu narodowego partii. Eduar
do Baal i  Manuel Gonzalez Ma
rin są starymi członkami partii 
anarchistów syndykalistów. Vals 
kierował w  ciągu całej wojny ko
mitetem obrony C. N. T . i  znany 
jest ze swych talentów organiza
cyjnych.

Ciekawym szczegółem jest fakt, 
że jednym z ostatnich zarządzeń 
Negrina, jako ministra obrony na
rodowej, była decyzja złożenia z 
dowództwa grupy armii centralnej 
płk. Casado. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości ,że zarządzenie to 
przyśpieszyło bieg wypadków i  o- 
balenie Rządu Negrina-

premiera
PAT. donosi z Bilbao, że Negrin 

wystosował do przewodniczącego 
parlamentu i  tymczasowego Pre
zydenta Martineza Barrlo telegram 
w  którym komunikuje, iż wobec 
zamachu stanu składa urząd pre
miera. Doradca jskowy Negri- 

Madałlana odjechał do Madry
tu, pragnąc oddać s'ę do dyspozy
cji Rady Obrony Narodowej. We- 

; zapowiedz] sprawcy klęsk4 w 
Katalonii pociągnięci będą do od
powiedzialności przed specjalnym
trybunałem.



Otchłań s demokrację i totalizm
Nowa, wielka mowa Roosevelta

Jak pisaliśmy Roosevelt wygto- nów Zjednoczonych począwszy
sił w Kongresie nową wielką mo
wę, w której jloży ł nołd zasadom 
demokracji i wolności, potępiając 
zarązem odrodzony absolutyzm 
państw totalnych.

Ponieważ PAT. nie podał stre
szczenia tej mowy, podajemy ją 
mą podstawie „Kuriera Warszaw
skiego" którego korespondent do
nosi:

„W  atmosferze niezwykłego na
pięcia i oczekiwania prez. Roose- 
ve lł zjawił się na uroczystym posie 
dżemu obu izb Kongresu z okazji 
150-łetmej rocznicy zebrania się 
pierwszego kongresu Stanów Zje
dnoczonych i  wygtosii wielkie prze 
mówienie, które było APOLOGjĄ 
OEMOKRATYZMb AMERYKAŃ
SKIEGO.

Prezydent szczegółowo omówił 
ewolucję konstytucyjnej formy Sta

bd statutu kolonialnego powstałe
go po wojnie rewolucyjnej.

Wśród wielu instytucji demokra 
tycznych prezydent wymienił 
PRZEDE WSZYSTKIM WOL
NOŚĆ SŁOWA, WOLNOŚĆ PRA
SY | WOLNOŚĆ WYBORÓW. 

Od kilku lat — mówi prezydent
— słyszy się szyderstwa pod adre 
sem demokracji, pochodzące z kra 
jów, które popadły pod formy rzą
dów, będące „KONCENTRACJĄ 
UZURPUJĄCEGO AUTOKRATYZ- 
MU" , który JEST ZWROTEM DO 
NAJCIEMNIEJSZYCH OKRESÓtt 
HISTORII LUDZKOŚCI 1 KTÓRY 
JUŻ 2 TYSIĄCE LAT TEMU WY 
KAZAŁ SWĄ NIETRWALOŚĆ.

„Między naszą repreaentacyjną 
demokracją —  m ówił prezydent 
wśród gorących oklasków obu izb
— a tym nawrotem do osobistych 
rządów, jakie widzimy już od k il-

ku lat, ISTNIEJE NIEPRZEJEDNA
NA OTCHŁAŃ". Prezydent zakoś 
czyi podkreśleniem praw obywatel 
skich, zagwarantowanych w kon
stytucji amerykańskiej oraz „błogo 
jlawione prawo sądzenia przez 
współobywateli", któremu przeciw 
stawił „niektóre formy sądu 1 ka
ry, będące wcieleniem sprawiedli
wości wczesnego średniowiecza".,

Sprawy palestyńskie

Nowe propozycje angielskie
bardziej korzystne dla Żydów

Rząd brytyjski, pragnąc uspo- ganów ustawodawczych dla Pa- Beyruthn premier Iraku Nurim Said
koić Żydów i  urzekonać ich, że lestyny w okresie przejściowym.
W. Brytania bynajmniej nie za- Wediug tej propozycji Palesty- 
mierza ominąć interesów żydows- na zostałaby podzielona na kilka 
kich w Palestynie, wysunął obec- kantonów: w jednych Arabowie cja, aby nie zrywać konferencji ł 
nie wobec Arabów w toku wczo- m.eliby stanowczą przewagę, ży - nie brać na siebie odpowiedzialno 
rajszego posiedzenia nowe propo dzi nie mieli by w nich prawa na ści za je j niepowodzenie, ale, aby 
zycje, dotyczące formy rządu j  or bywania ziemi ani osiedlania się,' zadokumentować niewiarę Żydów 

innych kantonach zapewniona

Co sio dzieje w  Cartagenie?

Pasza i  wiceminister skarbu Egip
tu Osman Pasza.

Wśród Żydów istnieje tendetr

powodzenie konferencji przez
byłaby przewaga interesów żydów likwidowanie lub conajmniej 

' skich z |

„Ręka nasza w iiiin n  zgody'
P rzem ów ień ,e  p. w iceprem iera  K w ia U o w s d e g o

Radiostacja republikańska w 
Cartagenie w emisji przedpoludnio 
wej ogłosiła, że część załóg stoją
cych w porcie okrętów zbuntowa
ła się przec.w swej władzy i zde
cydowana była przejść na stronę 
gen. Franco. Speaker wzywał lud
ność do przyłączenia się do pow
stania marynarzy. Wkrótce po go
dzinie 10-tej rano ta sama radio
stacja ogłosiła, że artyleria obrony 
wybrzeży przyłączyła słę do bun

N» posiedzenia Rady żwiazlra O- 
Ooartw Rezerwy wygłosił mowę p. 
wicepremier Kwiatkowski, który po. 
wiedział m. in.:

Celem Związku Jurt tworzenie 1 
umacnianie spójni pomiędzy ogółem 
społeczeństwa potoktego a Jego siłą 
Zbrojna, spójni cementowanej przez 
świadomość że armia jest najkon
kretniejszym wyrazem naszej Nie
podległości. ie  w mej spoczywa ta. 
jetnna siła wielkości narodu, goto
wa zawsze do najwyższej ofiary w 
Imię: „honoru 1 ojczyzny".

Nie ma dziś żadnego roadświęku 
pomiędzy stanem wojskowym i cy
wilnym. gdyż ta same gorące, pa
triotyczne uczucia ożywiają mło
dzież akademicką czy robotniczą, te 
same neeuefa są odziałem wsi i 
miast. to same serea Wją pod strze
chą chłopska • w koszarach wojsko
wych.

Nawiązując do zachowania się «po

„Ta wola zwycięstwa 1 wola od
poru nic może przygasnąć w obac-

—- ani na chwilę. W naszym rozu
mieniu. wszędzie tam, gdzie ginie ta
bezkompromisowa determinacja — interesów.

która na myśl o zaczepieniu granic 
własnego państwa przez obce siły 
odpowiada bez wahania i bez kaiku 
laeji: wojna (burzliwe oklaski), —- 
icszędi-ie tam  ccci się zarodek przy
szłej klęski.

My ntcejkko wierzymy w moitl 
woić aeerofciej narodowej konsollda 
cji, do której wzywa Polskę marsza 
łefc Śmigły i dla której realizacji 
stal powołany do życia Obóz Sjedno 
czenia Narodowego, ale sądzimy, 
jest ona dziejową koniecznością Pol
ski współczesnej.

Dlatego ręka nasza pozostaje wy
ciągnięta do zgody a my.ii nasza z  u. 
porem powracać musi do rozwiązania 
tej konieczności na szerokiej, naro
dowej podstawie.

Z pośród wszystkich klęsk, jakie 
mogą spaść na jakieś spotccze Astmo 

największą klęską jest obywatel 
bezwładny, o psychicznym komplek
sie niższości, obywatel w defenzyww 
do wszystkiego, co go otacza. Jest 

defenzywie w stosunku do obo
wiązków państwowych, w dc/enży
wic do wyborów, w  defenzywie do 
otaczającej go mniejszości narodo
wej, w  defenzywie gospodarczej, 
defenzywie w stosunku do własnych

Obchody O .Z .N .
Myśli p. wicemarszałka Senatu

OZN- odbył szereg obchodów w 
związku z drugą rocznicą ogłosze
nia deklaracji OZN.

P. wicemarszałek Senatu St. 
Dąbrowski w swym przemowie 
nin wygłoszonym w Warszawie, 
<-ówiadczył na temat wyborów sa
morządowydi:

J  w tych uzyskaliśmy oa tere
nie Stolicy największą ilość gło
sów. Trwająca do dziś akcja wy
borcza do samorządów miejsk.ch 
i gromad wiejskich, powszech
ne (?) przechodzenie list wspól
nych i obozu na niekorzyść ( ')  
list partyjnych świadczy, że hasło 
Zjednoczenia zostało przyjęte po
zytywnie"-

Uczczeń e
la

Społeczeństwo Kieleckie uczciło 
w  niedzielę setną rocznicę urodzin 
znakomitego pisarza, związanego iy  
cierń swym i twórczością a kielec
czyzną — Adolfa Dygasińskiego.

W sali teatralnej domu W. F . 1 
P W. un marszałka Piłsudskiego 
Odbyła aię staraniem oddziałów Iow. 
polonistów i Iow, przyjaciół Zwie
rząt u.-oczjfata akademia, podczas 
k tó .ej prelekcję o pisarzu p. L „Dy- | 
gaaif.skl # naszych oczacn" wygło
sił Kazimierz Czachowski z Krako
wa. W części artystycznej wzięła u- 
dział symfoniczna orkiestra wojsko
wa i chór, ponadto odczytane zosta
ły fragmenty dzieł Dygasińskiego.

We wtorek 7 b. m. w setna rocz
nicę urodzin Dygasińskiego odpra
wione będzie W katedrze kieleckiej 
uroczyste nabożeństwo i odsłonięta, 
będzie tablica w gimnazjum.

Poezetn dod-ł:
„Ktoś mi powie, że to maja 

własna stronnicza ocena wy ników 
wyborów, że w mieście A, czy w 
mieście B, uzyskali większość en
decy czy pepesowcy. Tak — uzy
skali, tak było i z tym trzeba się 
liczyć, bo Polska nie jest pań
stwem tntsłistyczoytn, a stawiane 
nam  zarzu ty  to talizm u, czy mono- 
partyjnośei, to  fałsz i  itoiadoma  
d a  toola**.

Na temat ordynacji wyborczej 
oświadczył:

„Takiej usłany nie wolno ro
bić na kolanie, między jednym, a 
drugim posiedzeniem komisji Sej 
mu i Senatu, jak  to sobie wyobra
żają różni panowie, głoszący, śe 
Obóz nie wykonał woli Pana Prc- 
:ydenta Rzeczypospolitej-- Zgod- 
iłe a zapowiedzią szefa Obozu, 

wypowiedzianą na posiedzeniu Ko 
ła parlamentarnego, Obóz przy- 
itąpi w pierwszej kolejno*"' prac 
ta terenie parlamentu dc rozpra
cowania zagadnień ordynacji wy
borczej".

Następnie, w związku w  upra
wą gdańską, oświadczył, że

„Zagadnienie polityki zagrani
cznej tak samo, jak i obr—ności 
Pcństwa, nie powinno i nie  m oże  
być tem atem  rozważań, a tymbar- 
dziej demonetracyj publicznych, 
choćby najbardziej ideowych, lecz 
niekompetentnych i nieświado
mych całości zagadnienia odła
mów społecznych, gdyż zagadnie- 
nienia te, »o podstawowe zagad
nienia polityki państwa, które 

'aźanc i decydowa- 
tylko na najwyższych szcze

blach hierarchii państwowej".

prawem imigracji i naby- wieszenie delegacji w pełnym skła 
wania ziemi. ! dzie i powierzenie dalszych rok**

Co się tyczy organów ustawo- wań Egzekutywie Agencji Żydów 
dawczych, Rząd brytyjski propo- skiej dla Palestyny. (PAT.), 
nuje, aby powołano do życia dwie I

u. PrW goOdn, II t, ogw»ono “ J" K'” i l W l!b'« ------
Niższej Arabowie i Żydzi reprezen . . .  ■ ■■ -  ■ •
towani byliby proporcjonalnie do |j|f WOll/nClIl LG
stosunku ilościowego. W Izbie *

zasiadaliby zarówno I Przewiduje się, Ze niebawem po 
• - - koronacji Piusa XII zwoła konsy- 

storz, aby dokonać niektórych iw  
minacyj. M. in. mianowany ma 
być nowy catperling Kościoła 
Rzymskiego. Nie jest również wy 
łączone, ic  Papież mianuje paru 
nowych kardynałów, jak wiado
mo. obecna liczba kolegium kar
dynalskiego wynosi 6 f kardyna-

o przyłączeniu s'ę do zrewoltowa
nych oddziałów garnizonu Carta- 
geny. Już o godz. 11.30 radiosta
cja ogłosiła komunikat o obsadzę- wy “ “ J 
nlu je j przez władze republikań- ; n"  “ 
skie i  o opanowaniu powstania.

przedstawiciele z wyboru jak i 
nominacji, a przewaga Arabów nie 
byłaby tak wyraźna, W Izbie niż
szej decyzje zapadałyby drogą 
większości. W Izbie Wyższej na
tomiast Arabowie i Żydzi głosowa 
liby oddrielnie. Komisarz brytyjs
ki miałby w rażie różnicy zdań 
prawo przesądzenia sprawy.

Kwestie o znaczeniu zasadni
czym dla Arabów I żydów, w 
pierwszym rzędzie sprawa imigra 
cji i nabywania ziemi, musałyby 
być rozstrzygane w Izbie Wyższej 
Rząd brytyjski nie upiera się wre
szcie przy projekcie dwuizbowym 
i gotów jest zgodzić się na jedną

Polski jako W  opinia M to ito J , - “ >»• .“ J "  "»
-  .mu , zasadach, przewidzianych dla Ix-

Na skutek wiadomości o rewol
cie w Cartagenie, flota gen. Fran
co wyszła z Kadyksu, kierując się 
do Cartageny. (PAT.).

Wizyta min. Gafencu
Echa w  prasie rumuńskiej

W  związku z wizytą ministra 
spraw zagranicznych Gafencu 
Warszawie w kolach politycznych 
Rumunii podkreśla się, że ścisła 
współpraca polsko - rumuńska jest 
naturalnym objawem tradycyjnych 
stosunków oraz wyrazem zrozu
mienia konieczności wspólnej ob
rony interesów obu państw.

„T im pul" zamieszcza wrażenie 
swego kodespondenta, który pod- 
kreślą wyjątkową sympatię, z ja
ką pnyjęty został ru uńskj mini
ster spraw zagranicznych przez o- 
pinię polską. Wizyta ministra 
spraw zagr. Rumunii uważana jest 
w Polsce jako korzystna okazja 
dla podkreślenia znaczenia przyja 
źn| polsko .  rumuńskiej, która sta
je się nader ważnym czynnikiem

lej części Europy.

Wysłannik „Curentula" podkre
śla znaczenie wizyty dla dalszego 
pogłębienia sojuszu polsko .  ru
muńskiego. na podstawie którego 
oba kraje zobowiązały się do wza 
jemnej obrony na wypadek zagro
żenia obecnych posiadłości tery
torialnych.

Dalej stwierdza pismo, że ani 
Rumunia, ani Polska nie mają za
miaru przystąpić do żadnych „blo 
ków ideologicznych". Dziennik 
podkreśla następnie wspólnotę in 
teresów na obszarach, położonych 
między Bałtykiem, morzem Czar
nym, Wisłą i Prutem, oraz stwier
dza. że mimo tradycyjnej pfzyja- 

młędzy Polską o Rumunią, nie 
panowała dotychczas nigdy tak 
przyjazna i serdeczna atmosfera, 
w ich wzajemnych stosunkach —

jak obecnie. Kompetentne czynniki 1

dużą sympatię dla Rumunii oraz i 
sojuszu polsko - rumuńskiego. — ! 
Rozmowy toczą się zarówno na j

by Wyższej.
W  kołach Arabów palestyńskich

temat współpracy politycznej, ja k ' Panufr  ostra opozycja przeciw 
gospodarczej. (propozycjom brytyjskim, ale arab

skie państwa ościenne uważać ma
Dziennik „Uniyersał" stwierdza, 

że poza sprawami polityki pol
skiej znajdują się na porządku roz 
mów obu ministrów również wa
żne sprawy gospodarcze, a zwła
szcza wprowadzenie w  życie pla
nu, który przewiduje połączenie W i 
sły z Dniestrem za pośrednictwem 
kanału wodnego, co rozszerzyło 
by znacznie zakres stosunków han 
dłowych polsko .  rumuńskich.

(PAT)

ją propozycje brytyjskie za nada
jące się do dyskusji. Państwa te 
podjęły starania, aby wpłynąć na 
Muftiego. W  tym celu udati się do

łów. (PAT.).

Rozbrajanie
„s in o w tó w "

Z Husztu donoszą: Według e* 
trzymanych tu wiadomości w no
cy z 4 na 5 b. ot. czeskie władz* 
wojskowe i żandarmeria dokonały 
rozbrojenia oddziałów „Siczy* w 
miejscowości Kratowo nad Tiną.

„Voelkischer Beobachłer" donn, 
si o wzroście napięcia na Ro»’ 
Podkarpackiej pomiędzy Ukraińca 
mi a Czechami, oskarżając a tf
robotę gen. Prchali.

Narada prasowa
polsko-rumuAska

W niedzielę odbyto się <
.prawowlaweów parlamentarnych 
sejmie uroczyste posiedzenie komi
tetu polskiego porosumienia praoo- 
#ego polsko - rumuńskiego. Byt obe
cny minister spraw zagranicznych 
3ofencu.

Sala klubu udekorowana była 
sztandarem rumuńskim i portretem 
nrdla Karola 2-go,

Posiedzenie zagaił dyr. M. ftdeżyft- 
3ki. Min. Gafcncu w krótkim prze
mówieniu podziękował w serdecznych 
stówach zebranym za manifestację 
przyjaźni 1 zbliżenia polsko - rumuń
skiego. Następnie prof. Górka wy
głosi referat o stosunkach polsko- 
rumuńskich i sojuszu międzj' obu 
trójami.

Głodujący Mahatma
ma się to raz gorzej

i Doktorzy, czuwający nad zdro- kongresu a wicekrólem Indyi, w  

I wiem Gaiidhiego stwierdzają, iż celu załatwienia sporu pomiędzy 
( ciśnienie krw i u Mahatmy podnio- władcą a ludnością Radźkotu, gdy 
I sło się z HW do 180. Gandhi stra- by cel ten został osiągnięty Gand- 
| cli na wadze 2 funty i spędzi! noc hi przerwałby swój post. (PAT), 

klubie * niespokojnie, żona Gandhicgo I ROZRUCHY W  INDIACH, 
przybyła do łoża Mahatmy który z ; w
iest hardzn wvczern»nv sir wic- . ’  . .

Francja nie ustąpi groźbą
-  oświadczenie łow . Lebas

T. zw. „M ały Kongres" francu
skiej Partii Socjalistycznej, który 
drugi dzień dyskutuje nad dalszą 
akcją polityczną na terenie wew
nętrznym i międzynarodowym. — 
główną swą dyskusję skoncentro 
wała na inicjatywie zwołania 
przez Francję konferencji między, 
narodowej dla uregulowania wszy 
stklch spornych kwestyj europejs
kich j  ograniczenia zbrojeń.

W  niedzielę w  zastępstwie cho

rego Leona Bluma, wystąpił b. mi 
nister pracy Lebas, który ośwlad- 
czyi, ie  nikł wśród socjalistów 
nie zgodzi się na uznanie, jakich
kolwiek obcych rewindykacyj, na
wet gdyby były uzasadnione, jeże
li poparte one będą groźbami, — 
lecz trzeba uczynić wszelki wysi
łek —  oświadczył Lebas —  aby 
uzyskać zwołanie tej konferencji.

(P A T ).

Arsenał arabski
w pau ł w  rę t t  Anglików

Wojska brytyjskie natrafiły na 
ielką ilość brom, przeszukując 

górzyste miejscowości w pobliżu 
Tulkarem, przypuszczając, iż, w 
odkrytej kryjówce mieściła się

kwatera główna powstańców.
W pobliżu Hebron patrol brytyj

ski rozproszył grupę Arabów. 
Arabów poległo, 
rany.

jest bardzo wyczerpany, ale wie
czorem na życzenie Gandhiego 
powrdeiła do miejsca, gdzie była 
internowana, ponieważ nie jest 
wiadomym, czy oficjalnie została 
zwolniona.

W kołach zbliżonych do kon
gresu indyjskiego utrzymują, iż w 
poniedziałek rozpoczną się rozmo 
wy pomiędzy przedstawicielami

rozruchów t starciu pomiędzy róż 
nymi odłamami ludności, dziesięć 
osób utraciło życie, a 60 odniosło 
rany. (PAT.).

Według ostatnich wiadomości 
liczba ofiar rozruchów, które wy. 
darzyły się w Benaresie jest wyż
sza, niż donoszono pierwotnie, s»- 
bitych jest 35 osób, a rannyeh 
przeszło 200. (PAT.).

Emigrcc.a osainicza do Par g w a ’u
Międzynarodowe Towarzystwo; szych agentów i pośredników, tn i 

Osadnicze, chcąc umożliwić rodzi- dniących się sprzedażą ziemi lub 
nom rolniczym, emigrującym z P o i' przemycanie przez granicę emi- 

‘ grantów do innych krajów. Rów
nież chronią się w ten sposób emi
granci przed niebezpieczeństwami, 
na jakie są narażeni błąkając się 
po obcym kraju z rodzinami i ba
gażami w poszukiwaniu miejsca, 
gdzie mogliby się osiedlić.

ski, osiedlenie się w Paragwaju, 
zawarto z tamtejszą spółką 
Colon'zadora „Frant" umowę, na 
mocy której każdy osadnik samie 
rzający wyjechać do Paragwaju, 
może przed wyjazdem zadatko
wać źa pośrednictwem MTO. dzłal 
kę ziemi na koloni „Fram“ .

Cena jedneko hektara wynosi o- 
kolo zł. 70. Wplata, przy zawar
ciu wstępnej umowy wynosi około 
zł. 28. Resztę ceny kupna płaci się 
w  pięciu równych ratach tocznych, 
przy czym pierwsza rata płatna 
Jest po upływie dwuch lat od daty 
zawarcia umowy. Nadto osadni
kom przys ugują inne ulgi i przy
wileje.

Kontrakt nabycna ziemi (akt 
przyrzeczenia kupna • sprzedaży) 
podpisuje emigrant w Warszawie 
przed zaaiwłenum formalności ‘ Aędzyn a rodowej Pomocy Emi- 
wizowych w Konsu ade Paragwaj gran om, Warszawa, ul. Natoliń- 
skim. Wszelkie wpłaty pobłerane ska Nr. 4 m 5. 
są przez Oddziały Syndykatu Emi- ___

Poszukiwani
Abraham Kerstenberg, którego 

adres nie jest znany, może uzyskać 
wizę wjazdową do Kolumbii. Wia 
domość należy kierować do Syndy 
katu Emigracyjnego, Warszawa, 
Chocimska 5.

Franciszek Krakowiak, ła ł 58, 
zamieszkały w Stanach Zjednoczo
nych, jest poszukiwany przez bra- 
.a Józefa. Wadomość należy kie- 

•ać pod adresem Polskie B!uro

gracyjnego.
Zawieranie umów w Polsce ma 

dła emigrantów pierwszorzędne 
kilku odniosło I znaczenia. Zabezpieczają się bo

wiem przed wyzyskiem najrozmait

Złóż grosz ofiarny  
na Pomoc Zim owa.
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„Poprawki historyczne**
pana M. S. z „Gazety Polskiej” Zbliżenie angielsko-sojirieikie

P rzeczy ta łem  ze szczerym  za  n e j „ w  k r a ju "  ( t  zn. w  zaborze 
ciekaw ien iem  „Niedyskrecje'1, ro s y js k im )
p M . S. w  n iedzie lnym  num erze
-G azety Polskiej**. N ie  w y o bra -

?;ałem sobie —  przyzn a  ję  —  
przed ty m , że k ie ro w n icy  o rg a 
nu naczelnego „Ozonu** u legli 
■uż aż do takiego stopnia kon- 
■epcjom p . J . G ie rty c h a , w y 

bitnego ideologa S tr . N arodow e  
go, ro zw in ię ty m  w  jego  książce 
p . t. Tragizm dziejów Polski.

P. M . S. sw oje „p o p raw k i"  
do h is to r ii P P S . dostosował ja k  
najdo k ła dn ie j do koncepcji za- 
sądrńcsej p. G ie rty c h a .

Proszę p rzeczytać. W  cy ta 
tac h  —  podżcreśZenia moje.

P. M . S . zaczyna od lis ty  p rzy  
wódców PP S. w  okresie  zaraz  
po je j  za łożen iu  i t a k  tę  lis tę  ko  
m e ntu je :

Zestawienie tych nazwisk wska 
■uje. ze istotnie wpływy

żydowskiej były wówczas w?F. P. 8. znikome'
C h w ała  P anu  B o g u! P . G ie r

ty c h  w y pow iedzia ł co p raw d a  
inne nieco zd an ie ; tu  zachodzi 
pew na ró żn ica pom iędzy „n au 
czycielem " a  „uczniem ". N o , 
różn ica zdań co do epizodu n ie ^ ^ k i l i *  
ro zs trzy g a  o wspólnocie kon- y -  - 
cepcji ogólnej.

N a to m ia s t o ro z ła m ie  na  
F ra k c ję  R ew o luc y jn ą  PP S. i na  
t a k  zw . lew icę p. M . S. t a k  p i-

„Rozłam z r. 1007 — poza t ła .  
nicami programowym i — to  prze
de wszystKlm  odżjdzenie P . P . S." 
A m iem  tw ie rd z ić , chociaż n ie  

m ogłem , oczyw iście, ja k o  pod
ówczas sztubak I I I  k las y, ani 
pracować w  P a r t i i ,  an i o rie n to 
w ać się  bezpośrednio w  a tm o sferze h istorycznego z ja zd u  ro - 
dam ow ego , że n ikom u n ie p rzy 
chodziło  w te d y  do g ło w y , b y  łą
czyć spór o przyszłość Polski i ) 
SocjaltzniM  polskiego... a k u ra t  
kw es tią  „odżydzania". T ą  kw e
s t ią  za jm o w ał się „na p raw ach  
m onopolisty" p. J . Je leóski, re -  
- ła k to r  „Rob**, — uosobienie 
ialńóści wobec Władz" zabor
czych. N a w e t S tro n n ic tw o  D e -  
m okratyczno  - N aro d o w e po
św ięciło  o w ie le  w ięce j energ ii i  
czasu sprawom polskim, n iż  
spraw ie  żydow skiej.

P . M . S. po  pow ołaniu  się na  
św iadectw o p. M . Sokołn ick ie - 
go co do ja k iegoś szczegółu o- 
brad. k tó re go  n ie  znam , konklu  
d u je :

„Walka z  „wpływami żydowstd 
«nl“ w P. P. S. czy może, Jak kto 
woli, — walka pomiędzy mental
nością polską l mentalnością ży. 
dowską nie była więc... tylko wy. 
mysłem endeckim. Toczyła się ona 
przed rozłamem z r. 1907, toczyła 
«ię I po rozłamie, toczy się wbrew 
zapewnieniom „Robotnika" i  dziś

P. M. S. uzupełnia:
„Przecież właśnie nie k to inny,

tylko... dr. Feliks Perl, bliski zre
sztą oeobisty przyjaciel Marszał
ka. który szedł za Nim od począt
ku Istnienia partii i poszedł 
Nim po r. 1807, nie wytrzymał 
psychicznie do końca Unii przez 
Piłsudskiego, wytoczonej. Wszak 
na parę !at przed wojną, on, nie 
kto Inny zgotował nowy rozhim 
organizując t. zw. opozycję resow 
ak»_"
Pam ięć F e lik s a  P e rlą , jedne- 

5o z czołow ych polskich p isarzy  
^ ja l is t y c z n o  -  n iepodległościo  
* y c h , w spó łtw órcy  po jm ow an ia  
Problem u Niepodleg łości, ja ko  
zadania praktycznego, subtelne  
So i  g łębokiego przedstaw ic ie la  
k u ltu ry  p o lsk ie j —  nie wyma- 
0a, oczywiście, obrony przed 
^Poprawkami" p. M. S. O g ra n i-  

się w ię c  do s tw ie rd ze n ia :
1 )  że ówczesna ta k  zw . opo- 

?Vcja b y ła  opozyc ją  W yd z ia łu  
Sojow ego i  W y d z ia łu  O rg a n iza 
cyjnego P a r t i i  p rzec iw ko  tem u , 

—  zdaniem  „opozycji** —  
^ c z e s n y  C e n tra ln y  k o m ite t  
R obotn iczy nie doceniał
' “ b o ty  m asow ej i  k o n s p ira c y j-1 wersyteckiej:

2 )  że Jó ze f P iłsudski w  w ie lu  
rozm ow ach z n a m i i  podczas 
w o jn y  a  przed  w yw iezien iem  go 
do M ag deburga i  po w o jn ie  
przyznawai słuszność n ie k tó 
ry m  poglądom  k ry ty c zn y m  „o- 
p o zyc ji" .

P ro b le m y „m enta lności ż y 
dowskiej**, pan ie  re da kto rze  
M. S., nie graty tu absolutnie 
żadnej roli.

N ie  p o tra f ię  zrozum ieć „e- 
w o lu c ji ideow ej"  p an a M . S. 
S ta je  on n a jw id o czn ie j n a  s ta 
now isku  „ra s is to w sk im ". G d y
b y  p rz y ją ł, ja k o  „spraw dzian  ży  
dostw a" —  w y znan ie  m ojżeszo- 
w e, a lbo  „p rzyznan ie  się do n a 
rodowości żydowskiej** ( L  zw. 
p raw o  do  sam o o kre ś len ia ), —  
to  b y  n ie  m óg ł napisać tego, co 
nap isał. S koro  w szakże uznaje  
za spra w dzia n  —  „rasizm ** (w  
m y śl d o k try n y  h it le ro w s k ie j)  
musi konsekwentnie określić  
żo łn ie rzy  I  B ry g a d y  pochodze
nia żydowskiego, poleg łych za  
sprawę Niepodległości, ja k o  
przedstaw ic ie li... , .m entalności 

w  I  B rygadzie ...
Co do nas, —  odrzucam y

P rzeg ląd  p rasy
ECHA NAPADU N A  A K AD EM I

K Ó W  - LU D O W C Ó W  W E  
L W O W IE .

Napad na zebranie Akademie 
kiej Młodzieży Ludowej we Lwo
wie szeroko jest omawiany przez 
prasę polską, którą przede wszyst 
kim interesuje ustalenie kto za ten 
napad ponosi odpowiedzialność: 
„Czas** podkreślając bezmyślność 
tej napaści zapytuje:

„Kto zorganizował ów napad?
Lwowski „Dziennik Polski" wska 
zał wręcz na Młodzież Wszechpol
ską, która zarzut ten kategorycz
nie odparła stwierdzając, że od- 
powiedzłalne ośrodki te j  organt^- 
cjl nie rhają z napadem nic współ 
nego. A może władze Młodzieży 
Wszechpolskiej straciły panowa
nie nad częścią zrzeszonych w niej 
akademików, która mogła ewen
tualnie dopuścić się tego nieodpo. 
wiedzialnego wybryku?" 
Ewentualność tę bierze pod u- 

wagę „Gazeta Polska", która jed
nak wysuwa także i drugą bardzo 
charakterystyczną hipotezę, pisząc 
że istnieje tu możliwość prowoka
cji-

„Jeśli bowiem nie może ulegać 
wątpliwości dla nikogo bezsens „i- 
deowy" napaści. Jeśli — dalej — 
trudno po prostu uwierzyć, aby 
rzeczywiście polska 1 po polsku 
czująca część młodzieży napaści 
te j mogła dokonać, to  pozostaje 
podejrzenie, te  genezy niepoczy
talnego aktu terroru szukać nale
ży w prowokacji konspiracyjnych 
sil, powiedzmy otwarcie: obcych 
agentur, którym może zależeć i 
zapewne dziś właśnie zależy, aby 
akuratnle we Lwowie teraz sze
rzyć anarchię w  wyższych uczel
niach lwowskich i wśród polskiej 
młodzieży akademickiej".
„Gazeta Polska" nie wskazuje 

jednak skąd ta prowokacja mogła 
by wyjść.

Jeśli hipoteza o prowokacji Jest 
shtszna, warto by ustalić skąd o- 
na pochodzi. Rozjaśniło bytosytu  
ację, z której powikłania chce sko 
rzystać „Gazeta Polska", propa
gując dawne „sanacyjne" projek-
ty na temat zniesienia autonomii czych organizacji departameotal. 
uniwersyteckiej; „Gazeta Polska" - - - • -
pisze:

.Jedynym wyjściem z sytuacji
będą te ostre a nieuniknione śród kierownictwo składało się w jedna, 

j  — 1 ^ ^  j iCZbie z przedstawicieli
większości, hołdującej zasadom 
niezależności związków zawodo
wych i z mniejszości komunistycz
nej. Organizacje miałyby np. po 
dwóch sekretarzy.

Propozycja ta spotkała się

ki zaradcze, któro przewiduje se
nat: nastąpi ograniczenie 
lejów czyli ograniczenie

Przeciwko tej metodzie wypo
wiada się „Czas", stwierdzając, że 
istnieje wiele łnnvch sposobów u- 
krócenia anarchii na uniwersyte- 

w a g r  tach bez znoszenia autonomii uni

kategoryczn ie  takie pojmowa
nie udziału czyjegokolwiek-

'ź w walkach zbrojnych o 
Niepodległość i w całym życiu 
polskim.

M. N IEDZIAŁKOW SKI.

„Mamy wrażenie, że zniesienie 
autonomii uczelni akademickich 
nie jest potrzebne nikomu za wy
jątkiem oczywiście owych wspom
nianych przez „Gazetę Polską" 
obcych agentur, które mogą mieć 
w tym  jakieś swoje wyrachowa
nia. Dlaczego więc „Gazeta Pol- 

•aka" widzi Jedyną receptę na u. 
zdrowienie stosunków na. wyż
szych uczelniach tylko w ograni
czeniu autonomii? Dlaczego nie 
chce wziąć pod uwagę Innych mo
żliwości w ramach autonomii?"

PO W YB O R ZE PAPIEŻA. 

„Słowo** pisze o nowowybranym
Papieżu.

„Plus XII m a zdecydowane ob
licze antyrasistowskie, antytotal- 
ne i nawet antynacjonalistyczne. 
Jego tendencje znalazły jeszcze w 
dniu Jego wyboru wyraz w nomi

(ZEKOLMT MLEtlilE I DESEROWE
Z GWARANCYJNIE CZYSTYCH SUROWCÓW 

p o l e c a

A. P IA S E C K I S. A. KRAKÓW

Komuniści chcą „kolonizować"
francuskie zw iązk i zawodowe

W Lille, na północy Francji, od- gał drugiemu; przecież w central: 
byt się przed kilku dniami kongres nie .na d>*óch sekretarzy general- 
francuskich związków zawodo- ’ nych. Przedstawiciel centrali tow.
wych Depirtamenu Północy. Głów 
ny referent iow. Jouhaux dał ca
łokształt sytuacji politycznej i  spo
łecznej w  chwili bieżącej, wypo
wiedział się przeciw mieszaniu się 
partii pol»:ycany;h do polityki 
związkowej i  wezwał do jedności 
ruchu zawodowego.

Najciekawszym punktem porząd 
ku dziennego był wniosek organi
zacji włókienniczej w Lille, by 
zmienić statut w ten sposób, aby 
na przyszłość w ciałach kierown:

I nych (okręgowych) istniał parytet 
lońa kierunków ideowych, panują.
cych w  związkach: to znaczy, by

W  kołach politycznych Warsza
wy z dużym zainteresowanym o- 
czekują przemówienia senatora 

| Bartla na plenarnym posiedzeniu 
’ Senatu. Senator Bartel bowiem po 

strym sprzeciwem. Sekre arz lo- za sprawami, dotyczącymi calo- 
kataej organizacji zapyt'4 po co kształtu zajść na terenach wyż- 
ta zmiana, skoro wedie świadectwa szych uczelni w  Polsce, ma poru- 
centrali aparat kierowniczy dzia- szyć również szereg spraw, doty-

Iła ł dotąd bez zarzutu; jeżeli się czących naszej sytuacji wewnętrz 
zap-owadzi dwóch sekretarzy, to nej. Mówi się, że sen. Bartel po- 

< chyba tylko po to, by jeden kon I ruszy też sprawę nowej ordynacji j 
I troiował drugiego, lub jeden ule- J wyborczej. (PAA).

Sir Archlbald Słncla:-, przywód
ca opozycji liberalnej, krytykując 
z końcem ub. miesiąca w Izbie 
Gmin „monachijską" politykę rzą 
da, zwrócił uwagę, że od tego cza 
su narody wierne Lidze Narodów 
zostały rozproszone i zmuszone 
godzić się ze strachu na politykę 
niemiecką. Odsrtręczyliśmy od sie
bie — dodał —  Rosję. Rząd an
gielski zaczyna nareszde przystę
pować do niektórych zarządzeń, 
żeby naprawić swój straszliwy 
biąd wobec Rosji.

Jest to poważne potwierdzenie 
niektórych gósów prasy, iż rząd 
angielski dąży do zbliżenia z Ro
sją sowiecką. Sygnalizowała tę 
tendencję prasa skandynawska, 
bardzo wrażliwa na wszelkie ob
jawy gospodarczych i  politycznych 
stosunków angielsko -  sowieckich. 
Londyński korespondent kopenha
skiego „Politiken" .organu zbliżo
nego do duńskiego ministra spr. 
zagr., twierdził, że nowy ambasa
dor angielski w Moskwie, sir W il
liam Seeds zaproponował p. Li
tw inowowi rokowania o wszelkich 
sprawach, które budzą nieufność 
we wzajemnych stosunkach, po 
czym doszedł do wniosku, że mię
dzy W. Brytanią a Rosją sowiec-

nacji na stanowisko sekretarza 
stanu kardynała Maglione, byłego 
nuncjusza w Paryżu, znanego 
wielkich zdolności, a  również i 
tego, to  był przyjacielem Brianda 
i że spowodował potępienie Actlon 
Francaise. To też jego wybór był 
wyraźnie powitany niechętnie w 
Niemczech, kwaśno we Włoszech, 
natomiast z najgłębszą radością 
we Francji. Anglii i Stanach Zje
dnoczonych. Trzeba jednak pa
miętać, że Papież nie jest repre
zentantem demokracji, ale Głową 
Kościoła — nie Jest jego zadaniem 
obalać faszyzm czy totalizm, ale 
bronić interesów Kościoła i czys
tości jego nauki. Nadzieje związa 
ne z Piusem XII w niektórych ko
łach politycznych są  tak  przesad
nie wielkie, że mogą być zawie
dzione".

S-EK.

Dumoulm ostro wystąpił przeciw 
próbie — jak się wyraził — „ko
lonizowania** związków przez ko
munistów i zapowiedział, że w  ra
zie przyjęcia wniosku pary .©tu, on 
poda się do dymieji.

Wniosek upadł, co prawda nie
wielką ilością głosów: 1541 prze
ciw 1319.

Sam wniosek, jak i uzyskana 
przez jego zwolenników liczba 
głosów, świadczą, że komuniści 
ani na chwilę nie przestają podko
pywać spoistości i jedności związ
ków zawodowych.

i i .  M i

ką nastąpiło „definitywne zbliżę- wzajemne obroty z 400 milionów 
do miliarda lirów. W  razie wojny

Nieco bardziej wstrzemięźliwie 
oceni to zbliżenie „Hufvudstad- 
bladet", dziennik wychodzący w 
Helsinkach w  języku szwedzkim. 
Zwrócił mianowicie w  art. p. L 
.Nowa polityka sowiecka" uwa
gę, że zdaniem prasy moskiewskiej 
rząd sowiecki przeciwny jest za
ciąganiu jakichkolwiek zobowią
zań zagraniczno - politycznych a 
pragnie tylko popierać stosunki 
gospodarcze z zagranicą.

W Moskwie — pisat „Temps"— 
słyszy się często opinię, że prócz 
Stanów Zjedn. żaden kraj nie mógł 
by z taką łatwością, jak Rosja, 
trzymać się na uboczu, zwłaszcza 
w razie wojny międzynarodowej. 
Po Monachium Anglia i Francja w 
praktyce zwolniły Rosję sowiec
ką od zobowiązań i wskutek tego 
posiada ona peiną swobodę ma
newrowania na terenie międzyna
rodowym. Kierownicy polityki so
wieckiej idą coraz bardziej po dro 
dze nie zbliżenia, ale uspokojenia 
wobec Włoch i  Niemiec, zajmując 
równocześnie coraz bardziej ener
giczne stanowisko wobec Japonii.

Nie bardzo przejrzysta jest ta 
taktyka dyplomacji sowieckiej, ale 
powodów do tego rodzaju gry izo 
lacyjnej (odosobnienia) dosyć się 
nagromadziło. Gruba czwórka sa 
ma decydowała w  Monachium o 
losie Czechosłowacji, związanej z 
Rosją sowiecką paktem wzajemnej 
pomocy. Gdy zaś „Trzecia" Rze
sza zaczęła wygrywać kartę u- 
kraiftską, część prasy angielskiej 
i  francuskiej sekundowała propa
gandowo tym planom w  nadziei, 
że impet ekspansji hitlerowskiej 
pójdzie na wschód, wskutek czego 
zachód byłby odciążony. Część 
fracuskich polityków głosiła ha
sła wycofania się Francji ze spraw 
wschodniej Europy i  obrony swe
go imperium za linią Maginota. 
Francusko -  sowiecki pakt wzaje
mnej pomocy komentowała jako 
praktycznie nieobowiązujący, po
nieważ opiera się na pakcie Ligi 
Narodów, a ta straciła swój daw
niejszy wpływ i znaczenie.

Przed kilku tygodniami min. 
Bonnet uznał wprawdzie w parla
mencie pakt z Sowietami jako na
dal obowiązujący, ale nie wpłyną! 
na zmianę stanowiska Moskwy, 
która obecnie p'.aci pięknym za na 
dobne. Poprawa stosunków z Wło 
chami wyraziła się w nowej umo
wie handlowej, która podwyższa

Brednie teoretyka hitleryzmu
R o s e n o e rg a

W  rodzinnym mieście Emanue
la Kanta, w Królewcu, bawił pan 
Alfred Rosenberg, mąż uczony w 
piśmie i teoretyk hitleryzmu .

W wygłoszonym w Królewcu 
od.zycie publicznym zdegradował 
Rosenberg autora „K rytyki czy
stego rozumu" do roli protagom- 
sty hitleryzmu, od czego biedny 
filozof z pewnością w grobie się 
przewracał; następnie na zgroma
dzeniu publicznym zrównał z zie
mią Kościół katolicki, a wreszcie 
wsiadł na ulubioną szkapę, na 
„światowe źydostwo".

Narody Europy — mówił Ro
senberg — zaczną wtedy dopiero 
żyć w spokoju .harmonii i sąsiedz 
kiej zgodzie, gdy się usunie Ży- 
dów z Europy, do której przed ty
siącem lat „przemycili się**!

Jak wiadomo bowiem, to Żydzi 
domagają się Ukrainy, Korsyki. 
Tunisu, Hiszpanii i t  d. zagraża
jąc pokojowi Europy. A  co się ty
czy „przemycania się", to przed 
z górą tysiącem ła t „przemycali 
się*’  indogermanowie z Azji do 
Europy i « Europy do Azji. We
dług dr. Heberera starogermańscy 
garncarze „przemycali się" do 
Hellady i tam wyrabiali wazy, 
amfory i inne wyroby ceramiczne; 
Europejczycy, począwszy od śre- 
dniowiecz?, „przemycili się’*

N A S I O N A  W A R Z Y W N E
hodu.. lane, o wysokiej wartości pole ca Hodowla i Skład nasion
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Cenniki na żądanie bezpłatnie.

wiosko -  francuskiej wzrasta zna
czenie czarnomorskiej floty so
wieckiej, która dzięki dobrym sta 
sunkom z Turcją mogłaby się zna 
leźć na morzu śródziemnym. Nie 
bez znaczenia byłoby również so
wieckie lotnictwo wojenne, które 
korzystać by mogio z tureckich 
baz lotniczych.

Georges Lucciani, dobrze poin
formowany dziennikarz francuski, 
siedzący w Moskwie od sześciu 
lat, pisze, że Stalin jest duszą opo
ru przeciwniemleckłego. Jest jed
nak część biurokracji sowieckiej, 
która nie wierzy w zdolność obro
ny Rosji sowieckiej i  która jesj 
zmęczona ofiarami wszelkiego ro
dzaju nakładanymi przez politykę 
sfalinowską pragnie ona zbliżenia 
do Niemiec i  Japonii, za wszelką 
cenę. Związek sowiecki, jak  więk 
śzość innych krajftw, ma swoich 
defetystów, gotowych do kapituła 
t j .  wobec wroga.

Być więc może, że różnice we- 
wnętrzno - polityczne wywierają 
wp yw na wstrzemięźliwą taktykę 
dyplomacji sowieckiej, rozczaro
wanej i rozżalonej, że rząd fran
cuski nie chciał zgodzić się na 
przekształcenie paktu wzajemnej 
pomocy w sojusz wojskowy Wy- 
daje się jednak, że bardziej istotne 
są motywy zewnętrzno - politycz-

Na Dalekim Wschodzie wojna 
przeciąga się ku szkodzie Japonii 
i Rosja sowiecka chce sobie za
chować ze strony Włoch i  Niemiec 
swobodę ruchów, by wspóldecydo 
wać przy zawieraniu pokoju zgo. 
dnie ze swymi interesami we 
wschodniej AzjŁ W Europ ę zaś 
dyplomacja sowiecka ostrożnie m i 
newruje, nie chcąc dopuścić, by Wi 
razie porozumienia czterech wiel
kich mocarstw znaleźć się — jak 
to było w Monachium — poza na
wiasem, a co gorsza, żeby to po
rozumienie — zgodnie z pianami 
wschodniej ekspansji hitlerowskiej 
— dokonało się kosztem Rosji so
wieckiej.

Takie mogą być wzgjędy takty 
czne. Wręcz nieprawdopodobna 
wydaje się jednak ewentualność, 
żeby w  razie wojny europejskiej 
Rosja sowiecka mogła pozostać na 
uboczu. Zwycięstwo „Trzeciej** 
Reszy na zachodzie byłoby bo
wiem początkiem kcńca osamotnio 
nego Związku sowieckiego.

B EN ED YK T ELMER.

Ameryki, hitlerowcy do dziś dnia 
„przemycają się** do różnych kra 
jów i  zakładają tam swoje „ ją .  
czejki** będące ogniskami niepoko 
ju, a wschodni mieszaniec Rosen
berg „przemycił się" z Rosji do Nie 
mieć.

Bo jeśli mamy już mówić o 
„przemycaniu się" narodów, to 
mówmy obszernie. X . V. Z.

W M  w  N r t

W ybory do Rady Miejskiej Ploe 
ka zostały wyznaczone na dzień 
16 kwietnia.

Od A d m  n is tra c ji
Frzypominemy wszystkim pp. Prenameratoram o odaajrieala 
pietumeraty na mies.ąc Marzec.

PoK w itow aire
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII. 

W  trzecią rocznicę tragicznej 
. śmierci naszego syna i brata Ja- 

do kuba Zauermana zł. 10.—.
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Pozwalamy sobie przedrukować 
z ostatniego zeszytu „Epoki" (za 
agodą jej redakcji i autora) arty
kuł p. W. K. Bieńkowskiego p. t. 
„Gaudeamus igitur". („Więc się 
cieszmy" — ty tu ł znanego hymnu 
studenckiego). Jest to ciekawy 
wkład do debaty nad sytuacją w 
naszych wyższych uczelniach. Red. 
.Sytuacja, w jakiej znalazła się 

nauka p.olska, przypomina dzieje 
owej przysłowiowej dziury w bru
ku przed ratuszem prowincjonal
nego miasteczak. Wiedzą o niej 
wszyscy jes t stałym tematem roz 
mów — złorzeczeń— ale przeświei 
ny magistrat zauważy ją dopiero 
wtedy, kiedy wywróci się przez
nią powóz pana burmistrza. 

Potrzeba było dopiero przemó
wienia prot. Bartla, aby poruszyły 
się nieco kwietystycznie i oportu- 
nistycznie drzemiące sfery, moral
nie i fizycznie odpowiedzialne za 
wytworzoną sytuację. Niczyj głos 
nie mógł brzmieć bardziej autory- 
tawnie, boć łl ik t chyba (z myślą
cych jeszcze) wnie posądzi prof. 
Bartla o tendencyjne wyobrzymia- 
nie katastrofy, w obliczu której 
znalazło się polskie szkolnictwo i 
polska nauka.

Było to zarazem potwierdze
niem, że alarmy jakie od dawna 
odzywały się z łamów prasy nieza 
leżnej me były przesadzone. „E - 
poka" może poszczycić się, że by 
ła pierwszym pismem, które już w 
r. 1937 zwróciło uwagę na grożą
ce nauce niebezpieczeństwo, doma 
gając się przedsięwzięcia radykal
nych środków dla ratowania waż
nego odcinka naszego życia.

Sprawa poruszona w sejmie jest 
obszerna, dotyczy całego systemu 
wychowania i  polityki oświatowej. 
Zostawiając to fachowcom peda
gogom, między którymi nie brak 
przecież ludzi światłych i odważ
nych, zwrócimy uwagę na jeden 
odcinek —  rolę wyższych uczelni, 
odcinek najściślej związany z przy 
szłością nauki polskiej.

Podejmujemy to samo, co pisa
liśmy półtora roku temu, a co być 
może teraz —  poparte autorytetem 
prof. Bartla, enuncjacjami prof. Z. 
Łempickiego i Nawroczyńskiego— 
tra fi nareszcie do tych, których naj 
prymitywniejszym obowiązkiem 
jest nie tylko widzieć ale i wycią
gnąć konsekwencje.

Zdumienie muszą wywołać co
raz częstsze dziś narzekania na 
brak dopływu młodych sił do nau
ki. Jakto, więc nie był to zamie
rzony i z żelazną konsekwencją 
realizowany cel? Pisaliśmy pół
tora roku temu, że wyższe uczel
nie są nie tylko fabrykami dyplo
mów, są jeszcze wielkim i warszta
tami kultury i nauki promieniują
cej na całe społeczeństwo. Wy
puszczają obok tysięcy przygoto
wanych do pełnienia zawodu, ró
wnież dziesiątki pracowników na
ukowych, tych, którzy staną się 
kontynuatorami swoich nauczy
cieli, powiększą ich wiedzę o no
we, własne zdobycze. O tej roli 
wyższych uczelni, niestety, zapo
mniano, zgubiono ją w trakcie wie 
kopomnych posunięć.

Młoda nauka polska zarządzę-1

Gaudeamus ig itur...
niami, jakie na nią spadły począw 
szy od r. 1935 została skutecznie 
obezwładniona. Młodzi naukow
cy, których warunki pracy w Pol
sce zaiste nie należą do najłatwiej 
szych, pozbawieni zostali tej resz
ty jaką jeszcze przed sześciu laty 
posiadali: środowiska, które ich 
skupiało i jakiegoś surogatu war
sztatu pracy. Rolę środowiska, w 
którym swobodnie mogły się ście
rać poglądy, gdzie w  pierwszych 
demonstrowanych próbach zapra
wiano się do samodzielnej nauko
wej pracy —  rolę tę spełniały od 
dawna istniejące pizy uniwersyte
tach koła naukowe. Organizacje 
naukowe miały podwójne znacze
nie: były warsztatami pracy mło
dego pokolenia uczonych, pierw
szymi audytoriami przyszłych pro 
fesorów, kształciły poza tym młod 
szych studentów, zaprawiając ich 
do samodzielnej pracy, informowa 
’y szerokie rzesze zainteresowa
nych o tym, co się dzieje w da
nych dziedzinach nauki, populary
zowały naukowe „now inki", robiły 
to, czego z reguły (poza naukami 
przyrodniczymi) nie robią oficjal
nie katedry. Rozwój działalności 
kół naukowych był na niektórych 
uniwersytetach doprawdy imponu 
jący, wpływał na ogólne podniesie 
nie się poziomu, przynosił zaszczyt 
uczelniom.

Ale powiały „nowe" prądy. Pier 
wsze wystąpienia przeciwżydow- 
skie, nie mające nic wspólnego z 
organizacjami naukowymi, a in6pi

Przemiany terenu akademickiego

rcn Bratniej ta n u  „Spójnia" w
z listy Porozumienia Demokratycznego 

N iepow ażne zachowanie sie Legionu M łodzieży Pclsklei
W piątek odbyło się w Warsza

wie doroczne sprawozdawcze ze
branie Stów. Samop. Koleż. Stad. 
U. J- P. „Spójnia", czyli t. zw. da
wniej „sanacyjnego" Bratniaka, 
stworzonego swego czasu przez 
Legion Młodych. Pod przewodni
ctwem wybranego olbrzymią wię
kszością głosów na przewodniczą
cego zebrania tow. Zdzisława Siu- 
dyły (Sekcja Akad. P- P. S.) od
była się ciekawa dyskusja, oświe
tlająca wysiłki i osiągnięcia Sto
warzyszenia w ub. roku. Już w 
czasie dyskusji dało się odczuć 
zdenerwowanie pozostającej w 
mniejszości grupy Leg. Mł- Pol
skiej (część dawniejszego Leg. 
Mł. i dawnej Z- P. M. D.) Po u- 
chwaleniu szeregu wniosków go
spodarczych i przyjęciu budżetu 
oraz po uohwaleniu ustępujące
mu Zarządowi z prezesem Zale
skim absolutorium z podziękowa
niem, przystąpiono do wyboru 
nowych władz. Pomimo, że głoso
wanie odbywało się na nazwiska, 
zgłoszono dwie listy: Listę Poro
zumienia Demokratycznego, zło
żoną z bezpartyjnych działaczy 
samopomoco'yych, socjalistów, lu
dowców i demokratów, oraz Li

stę drugą, nazwaną Listą Mło
dych Piłsudezyków, złożoną z 
przedstawicieli Legionu Młodzie
ży Polskiej, Siewu i in.

W dyskusji w imieniu Sekcji 
Akad. PPS. oficjalną deklarację 
złożył tow. Dębnicki. W wol-* 
nyah wnioskach uchwalono wnio
ski, potępiające kategorycznie na
pad endecki na ludowców we 
Lwowie, wniosek przeciw hitle
rowskim praktykom w Gdańsku 
protestujący jednocześnie prze
ciw wszystkim dyskryminacjom 
narodowościowym, wnicssk w for
mie depeszy do ludowców - lwow
skich, depeszę do prof- Bujaka, 
do prof. Bartla W związku z na
padami na jego osobę, oraz wnio
sek, żądający zaprowadzenia spo
koju i porządku na uczelniach o- 
raz przy głosach wstrzymujących 
się wniosek w sprawie przebiegu 
zebr„-:3 Legii Akademickiej.

Przygniatającą większością gło
sów odrzucono wniosek nielicznej 
grupki członków Leg. Młodz. Pol
skiej, żądający wprowadzenia na 
uczelnię policji- Dyskusja nad 

I wnioskiem wykazała różnicę zdań 
zachodzącą między większością 

| młodzieży n: ̂ endeckiej a wspom-

i danie na brak młodych sil w nau-l 
ce jest równoznaczne już nie z o- 
skarżeniem a z policzkiem!

P. min. świętoslawski wyjaśnia 
w jednym z wywiadów, że inży
nier polski zdał egzamin w COP. 
— oczywiście tak źle jeszcze nie 
jest, aby szkoły wyższe nie potra
fiły wykształcić, dobrych nawet, 
rzemieślników. Ale któż lepiej wie 
od prof. świętosławskiego, że przy 
gotowanie się do egzaminu z roku 
wykładów i z dwutomowego pod* 
ręcznika to jeszcze nie praca nau
kowa? Przy sprzyjających warun
kach może się to dopiero stać 
wstępem do pracy naukowej. Naj
łagodniej oceniając sprawę wyda- 
je się, że nie może być żadnego u- 
sprawiedliwienia, dopóki nie są 
cofnięte wszystkie szkodliwe, bez 
zasadne, sprzeczne z potrzebami 
naukt zarządzenia, dopóki nie na
prawione są krzywdy i  szkody w 
tej dziedzinie wyrządzone.

Najściślej jest z tym związana 
sprawa druga, również ogromnej 
wagi —  rola uniwersytetów w  ży
ciu kulturalnym szerokich rzesz 
inteligencji. Nie tak dawno jeszcze 
sale wykładowe stały otworem dla 
każdego interesującego się nauką, 
wykłady, odczyty publiczne, dysku 
sje organizowane przez koła nau
kowe przyciągały tysiące słucha
czy, których pomieścić nie mogły 
największe audytoria. Wśród nich 
zaś przynajmniej połowa to żądni 
wiedzy ludzie z poza uniwersyte
tu. Właśnie nie członkowie korpo 
racji, lecz pragnąca rozszerzyć

, swój horyzont myślowy inteligen- 
I cja pracująca, nie skostniali jesz- 
I cze w  „belferce" nauczyciele oraz 
młodzież, często ta, której warun
ki nie pozwoliły wstąpić na uni
wersytet.

Już półtora roku temu próbowa
liśmy ująć w  cyfry straty jakie po
nosi społeczeństwo. Według skro
mnych obliczeń —  wykładów, refe 
ratów, dyskusji na U. J. P. wysłu
chało w  ciągu roku (w  owych jak 
że szczęśliwych czasach) łącznie 
ok. 20 tys. ludzi z poza uniwersy
tetu. W naszych warunkach, gdzie 
dzieła naukowe wydaje się w  500 
egzemplarzach, a jeszcze częściej 
nie wydaje. się ich wcale, jest to 
cyfra naprawdę imponująca. Uni
wersytet spełniał rcię, do której po 
wołało go społeczeństwo; panowa 
ła jeszcze wówczas atmosfera pra 
cy.

Ale i tu pierwsze wystąpienia 
szumowin dały asumpt do radykał 
nej reformy, do likwidacji tej waż
nej misji uniwersytetu.

Między społeczeństwem a uczel. 
nią wzniesiono mur i tylko „wieść 
gminna" opowiada niekiedy o sze
rzącej się w  murach zarazie. Uni
wersytet awansował do roli zam
kniętego zakładu dla panien z do
brych domów, kursu przygoto
wawczego dla ustosunkowanych 
reflektantów na dobre posady.

Zdumienie ogarnia, że przemia- • 
nom tym patronowali najwięksi 
luminarze, którzy i  dziś zdają się 
nie rozumieć konsekwencji włas
nych poczynań, uważając snadź 
rozpaczliwą sytuację za dopust 
boży, przypisując ją jakimś poza

rowane przez ośrodki z poza gra
nic uczelni (często w ogóle z poza 
granic) dały asumpt do czego? Do 
zniszczenia organizacji nauko
wych. Senaty akademickie wspie
rane instrukcjami ministerium z nie 
zrozumiałą zaciekłością rzuciły się 
na koła naukowe, doprowadzając 
ich działalność do całkowitej nie
mal likwidacji.

1) Największe i najruchliwsze 
organizacje naukowe usuwano z 
granic uniwersytetu, przydzielano 
im lokale uniemożliwiające wszel
ką pracę,

2) stawiano najrozmaitsze prze
szkody w organizowaniu przez nie 
odczytów i dyskusji,

3) zlikwidowano istniejące do
piero w zarodku międzyuczelniane 
organizacje naukowe — ter. niesły 
chanie ważny środek, który mógł 
przezwyciężyć istniejącą od dawna 
dzielnicowość czy nawet „para- 
fialność" naszej nauki, polegającą 
na tym, że w Wilnie nie bardzo 
wiedzą, o co idzie profesorom war 
szawskim, w Warszawie dziwnie 
brzmią wieści z Poznania i t. d. 
I wreszcie

4) . odsunięto od uniwersytetów 
wszystkich absolwentów, zabro
niono im należenia do organizacji 
naukowych.

Możnaby to ostatnie posunięcie 
nazwać szczytem bezmyślności, 
gdyby nie było szczytem złośliwe
go szkodnictwa. Młodzi- naukow
cy automatycznie utracili natural
ny ośrodek, który ich skupiał. U-

niwersytet „odsądził ich od pier-1 
si“  i rozproszył po świece. Rezuł-1 
taty tego są bardzo wymowne! 
Np. ostatni zjazd Kół Polonistycz
nych odbyty w  Poznaniu obrado
wał już „nie legalnie", wobec cze
go część organizacyjną musiano 
przenieść do jakiejś ustronnej knaj 
py. Tam (łamiąc obowiązujące 
ustawy!) debatowano nad utrzy
maniem kontaktu w  pracach nau
kowych, ukjadano plany akcji wy 
dawniczej i t. d. Próby skupie
nia chodzących luzem i nie mają
cych się gdzie schronić młodych 
naukowców odbywają się w pry
watnych mieszkaniach dzięki ofiar 
nej inicjatywie jednostek, którym 
na sercu leży dobro nauki. O ja
kiejś planowej działalności nie mo 
że być w tych warunkach mowy, 
brak środków nie tylko na naj
skromniejsze cele wydawnicze, ale 
na kupno, książek, które w naszych 
bibliotekach „ukazują" się (jeśli 
się w ogóle ukazują) z paroletnim 
opóźnieniem.

Czyż trzeba jeszcze dodawać 
barw do tego ponurego obrazu?

Mogłoby się zdawać, że odnosi 
się to do jednej dziedziny, huma
nistycznej — ? czyż nie gorsze 
jeszcze jest położenie przyrodni
ków pozbawionych dostępu do 
pracowni? 1 tylko zakuty biuro
krata, znający „naukę* z elemen
tarza może mniemać, że zaradzi 
złemu zwiększenie liczby asysten
tur.

W dzisiejszym stanie rzeczy bia-

Inianą grupką. Wyższe uczelnie 
muszą właśnie otrzymać autono
mię, policja zna wszystkie nazwi- 
ska sprawców napadów i gdyby 
cliciała interweniować, nie prze
szkadza je j eksterytorialność. Spo
kó j muszą zaprowadzić władze u- 
niweryteokie i sama młodzież.

Około g- 6 rano komisja skru
tacyjna ogłosiła wynik wyborów 
wprowadzających do Zarządu 15 
osób z listy Porozumienia Demo
kratycznego i 4 z listy Leg- Mł. 
Polskiej, do Komisji 4:2 i do Są
du koleżeńskiego 5:2. Prezesem 
Bratniaka został tow. Jan Beyer, 
członek Sekcji Akadem. P. P- S. 
Po odczytaniu wyników wyborów 
złożono w im Legionu Młodzieży 
Polskiej rezygnację wybranych z 
jego listy członków.

Wobec tego zebrani uchwalili 
powierzyć Zarządowi dopełnienie 
składu wg. listy „Młodych Piłsuid- 
czyków", względnie kooptację do 
liczby statutowej-

Niepoważne posunięcie Legio
nu Młódź. Polskiej wywołało złe 
wrażenie na zebranych tymbar- 
dziej, że nastąpiło ono po szum
nych deklaracjach współpracy.

ziemskim czynnikom.
Po stokroć prawdziwe jest tw iet 

dzenie prof. Bartla, że senaty aka
demickie z całą zaciekłością zwal
czały każdą próbę samoobrony ze 
strony chcącej pracować młodzie
ży, utrudniały pracę organizacjom 
naukowym, broniącym swej nieza
leżności. Normalnym argumentem 
władz akademickich, że dany od
czyt odbyć się nie może — było 
podkreślanie, iż nie życzy sobie 
tego grupa grasujących w „tere
nie" opryszków.

Zachodziły fakty najprzedziw- 
niejsze: znani całemu uniwersyte
towi ze swoich krwawych wy
czynów gangsterzy, cieszyli się 
pełną bezkarnością, a senat zawie
szał profesorów, którzy ośmielili 
się dostrzec niebezpieczeństwo! 
Wobec jawnie stosowanego syste. 
mu protekcyjnego, odium siania za 
mętu spadało na te, jakże nieliczne, 
jednostki z pośród grona profesor
skiego, które z prawdziwym boha
terstwem walczyły o prawo do u- 
prawiania nauki.

Oto zaledwie drobny przyczynek 
do stanu faktycznego, istniejącego 
na wyższych uczelniach. Pytamy, 
w imię czego dokonano tego prze
wrotu? Czyż ośmieli się ktoś tw ier
dzić, że zdławiono nasze wątłe 
życie naukowe, otworzono na ście- 
żaj bramy zalewowi kołtuństwa 1 
chuliganerii w  imię „spolszczenia" 
nauki?! Pisaliśmy półtora roku te
mu, że zjednoczony obskurantyzm 
zwyciężył na wyższych uczelniach, 
a symbojem tego zwycięstwa jest 
fakt, że władze uczelniane pozwo
liły  narzucić sobie warunki, będą, 
ce w  gruncie rzeczy zaprzecze
niem wymagań oświaty, kultury 
i nauki.

Jesteśmy dziś bogatsi o kilka ła t 
doświadczenia. Pieczołowicie o- 
chraniany system zaczął już owo
cować. To też nie podejmujemy 
dyskusji w  sprawie ghetta. Sądzi
my, że tym, którzy jeszcze terał 
nie są zdolni dostrzec następstw 
własnych posunięć, nic już nie 
pomoże. Skończą żywot w  cuchną
cym bagnie marazmu, pozostawia
jąc po sobie pamięć odrodzonej 
po 110 latach grabowszczyzny.

Stawiamy te oskarżenia z całą 
świadomością ich wagi.

W  imię dobra nauki polskiej, 
która nie może zależeć od „emo
cjonalnych" poczynań nieodpowle. 
dzialnych jednostek czy grup — 
domagamy się radykalnej j  bezkom 
promisowej zmiany systemu. Musi 
odpaść wszystko, co wypływałoby 
z urażonej godności, z obawy 
przed rozwianiem mitu czyjejś nie
omylności

Kończymy słowami pisanymi w 
1937 r. w „Epoce":

Przywrócenie uniwersytetowi ro
li wszechnicy, przywrócenie wa
runków swobodnej działalności or
ganizacjom naukowym, skupienie 
przy uniwersytecie całej młodej 
nauki polskiej—oto postulaty, do
magające się natychmiastowej rea
lizacji. Urzeczywistnienie ich bę
dzie zarazem potężnym ciosen. 
w ciemne siły, sięgające po stel 
naszego życia kulturalnego.

W . K. B IE Ń K O W S K I

| Tow. Dr. W acław Seidl
Dnia 4 marca b. r. po długich 

zmaganiach się z chorobą serca 
zmarł w  Rabce tow. dr. Wacław 
SeidL

Starsze pokolenie naszych to
warzyszy niestety dziś już bardzo 
przerzedzonych, pamięta doskona
le tow. dra Seidla, zna go jako 
jednego z najdzielniejszych i naj
bardziej ofiarnych działaczy n a ; 
Śląsku Cieszyńskim. Stara dziel- 
nict polska, dziś tak okrzyczane i 
modne Zaolzie, była pogrążona w 
ciszy i martwocie, kiedy przed 45 
laty przybył na ś'-;sk tow. dr. 
Seidl, jako młody lekarz i osiadł 
w  wiosce górniczej — Niemieckiej 
Lutynii. W zagłębiu węglowym 
kilkanaście czytelni katolickich i 
kółek rolniczych wiodło sucho.ni. 
czy żywot, w Karwinie czas jakiś 
krzątał się wśród górników ksiądż 
Stojałowski, narodowcy w  Cie- 
szynie zajmowali się ludnością 
rolniczą, —  natomiast zagłębie 
węglowe ostrawsko karwińskie 
było oddane całkowicie na żer

wpływów niemieckiego kapitału i 
czeskiej administracji. Nie było 
polskich szkół, polskich organiza- 
cyj robotniczych politycznych i  za 
wodowych, polskich czasopism — 
ludność robotnicza należała do 
organizacyj tworzonych i kierowa
nych przez Niemców a przeważnie 
przez Czechów.

Wtedy to, w r. 1893 dr Seidl 
zorientowawszy się w  sytuacji, wi 
dząc postępującą czechizację lud
ności śląskiej i zdając sobie spra
wę z niebezpieczeństwa, zebrał 
garstkę inteligencji, radykalnie u- 
sposobionej i zaczął wydawać we 
Frysztacie „Głos Ludu śląskiego" 
Było to pierwsze pismo, które u- 
derzyło na alarm i spotkało się z 
głębokim odzewem wśród ludnoś
ci robotniczej. Niestety, garstka 
inteligentów wraz z dr. Seidiem 
rozporządzała jedynie słowem, nie 
miała żrdnego innego oparcia w 
szeregach ludności robotniczej. 
Ruch wyzwoleńczy zataczał jed
nakże coraz szersze kręgi dzięki

wysiłkom dra Seidla, który nie 
szczędził wysiłków i  pieniędzy, Ly 
ruch ten utrzymać i rozwijać.

W jakiś czas później przybył 
na Śląsk tow. Tadeusz Reger z 
ramienia P. P. S. D. i zajął się 
organizowaniem polskich górni
ków i wydawaniem pierwszego pi
sma robotniczego. Początki jego 
działalności były oczywiście trud
ne i ciężkie, musiał borykać się z 
wielu przeciwieństwami. Rychło 
jednakże znalazł pomoc w  d-rze 
Seidlu, który zdając sobie sprawę 
z doniosłości pracy P. P. S. D. na 
Śląsku Cieszyńskiem poparł jej 
działalność. Podzielono się nieja
ko pracą. Tow. Reger organizo
wał górników i uświadamiał ich 
zawodowo i politycznie, dr Seidl 
wszczął szeroką akcję na rzecz 
szkół polskich pod hasłem: „po l
skie dziecko do polskiej szkoły!". 
Obie te akcje schodziły się w te
renie, obejmowały ludność robot
niczą i nakreślały drogi walki o 
wyzwolenie Śląska.

Jednakże walka o wyzwolenie 
Śląska, zdaniem dra Seidla, nie 
mogła dać widomych efektów, do 
póki szmat ziemi t  zw. kresy 
ost.-awskie na pograniczu Moraw 
i śląska pozostaną nietknięte. Do
okoła Morawskiej Ostrawy w za

głębiu ostrawskim, hutach witko- 
wickich pracowało w  tym czasie 
zgórą 20 tysięcy polskich robotni
ków, emigrantów z Małopolski. 
Ciemni, zahukani, nieufni, podej
rz liw i, stronili od wszelkiej pracy 
organizacyjnej i oświatowej i byli 
przedmiotem niebywałego wyzy
sku. Dr Seidl postanowił przerzu
cić robotę na „kresy" i osiadł w 
Morawskiej Ostrawie. Wkrótce wy 
budował tu wspaniały „Dom Pol
ski", twierdzę, w której znalazły 
pomieszczenie i szkoła polska 
T.S.L. i teatr amatorski i czytelnia 
i organizacje polskie.

Na Śląsku Cieszyńskim ruch wy 
zwoleńczy zataczał coraz szersze 
kręgi. Pracowali tu, obok tow. 
Regera, Dorota i dr. Henryk Kłu- 
szyńscy, dr. Ryszard Kunicki, 
Mieczysław Jarosz i inni. Na Mo
rawach ruch ten był w  powija
kach. Oto, co pisał o nim niedaw
no tow. dr. Seidl: „Usadowiwszy 
się w Mor. Ostrawie, spowodowa
liśmy szereg bardzo ważnych 
zmian. Przede wszystkim wymo
gliśmy wydawanie polskiego pis
ma górniczego dla Zagłębia śląs
kiego, „Górnika", którego redak
torem, wśród innych, by Mieczy
sław Jarosz, autor pracy p. t. 
„Śląsk Cieszyński". Polszczyliśmy

ciaż tow. dr. Seidl, znękany 
pracą i chorobą, od lat już nie był 
na Śląsku, to jednak pamięć o 
nim pozostała zawsze żywa.

Oto w połowie stycznia br. o- 
trzyąiał list, podpisany przez dwu
nastu komisarzy rządowych na 
Śląsku. Nie ma wśród nich ani Je
dnego socjalisty. Tak piszą.

„Najukochańszy Doktorze! Na 
posiedzeniu komisarzy rządowych 
gmin na  Śląsku Zaolziańeklm wspo 
minamy o nadzwyczajnych zasłu
gach, jakie pan doktór wniósł dla 
utrzymania i budzenia ducha pol
skiego w  tych okolicach i  ślemy 
kochanemu Panu wyrazy hołdu * 
wdzięczności w  imieniu całego 
społeczeństwa polskiego.

W Orłowie, 13 stycznia 193P r." 

Następuje 12 podpisów.
Z szeregu naszej Partii odszedf 

nizmordowany w  pracy towarzysz 
którego żywiołem była walka « 
krzywdą i  nieprawościę, wyzys* j 
kiem i nędzą. Odszedł ofiarny bu
dziciel ludu śląskiego, człowiek 
szlachetny i prawy.

Cześć lego pamięci!

D. KŁUSZYŃSKA.

biblioteki „Unii górniczej", wyszu
kiwaliśmy polskich referentów, 
docieraliśmy do najbardziej zapa
dłych kątów i budziłiśnjy polskie
go robotnika z uśpienia, tworzyli
śmy polskie szkoły i  napełniali je 
polskimi dziećmi. Efekt tego ru
chu byl ten, iż Czesi, którzy Śląsk 
uważali za kraj swój, musieli po 
wielkiej wojnie zgodzić się na to, 
iż teren jest sporny i o jego losach 
rozstrzygnie plebiscyt. Dalsze losy 
są znane".

Po wojnie pracował jeszcze ja
kiś czas tow. dr. Seidl na Śląsku, 
a po rozdarciu Śląska przeniósł 
się do Lwowa, następnie do zagłę
bia naftowego, gdzie pracował ja
ko lekarz, organizując opiekę le
karską, Najgorętszym jednak przed 
miotem jego ukochania pozostał 
Śląsk Cieszyński, zwłaszcza kresy 
ostrawskie. Tu spędził długi szmat 
życia, dając z siebie wszystko, nie 
cofając się przed żadną ofiarą. 
W  walce o prawa ludności śląskiej 
nie znał kompromisów, stawał 
zawsze śmiało, z otwartą przyłbi
cą I to mu jednało szacunek u prze 
ciwników politycznych. Wrogów 
osobistych nie miał. Jak wielkim 
uznaniem cieszyła się jego dzia
łalność na Śląsku, daje dowód 
dokument z ostatniej doby. Cho
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Wąż morski afer łapówkowych j nieprawości pj S P O R T  A
Czy wpływy Kamienieckiego sięgały do „Wspólnoty Interesów"

W  dalszym ciągu zeznań i wy-1 
jaśnień Dyrdy, głównego oskaiżo- ' 
negow procesie o głośne naduży- j 
da w  K. K. O. powiatu świętochłc 
wickiego, wyłonił się bardzo cie- 1 
kawy moment przy okazji badani.’ 
sprawy dyskonta weksli „Współ- i 
noty Interesów".

Jak wiadomo K. K. O. święto- ' 
chłowice, poza dyskontem, otrzy
mała od „W spólnoty" weksle do , 
inkasa na 380.000 zł. Weksle tc ; 
Kasa Świętochłowicka bezprawnie ' 
zdyskontowała sobie w K. K. Q. I 
m. Chorzowa, przy czym z uzyska 
nych sum upłynniła Kamieniec I 
kiego, polecając wypłacić mii I 
150.000 zł.

„Wspólnota" miała później wie- i 
łe kłopotu ze ściągnięciem swoich ' 
należności z Kasy względnie wek
sli, które zostały zaprotestowane ( 
Na stwierdzenie okoliczności, kto 
wpłynął na „Wspólnotę" w  kie
runku oddania weksli kasie, sąd 
zgodził się na powołanie na świad 
kie prezesa „Wspólnoty*' inż. Ko
walskiego, szefa wydziału finanso 
wego „W spólnoty" dyr. Zawadz
kiego oraz jego zastępcy dr. Bach 
łedv

JONDA —  KUSICIEL
W  piątek Dyrda wyjaśniał spra

wę udzielenia w 13 wypadkach 
kredytów różnym firmom i  oso
bom. bez zgody władz Kasy, bez 
należytego zabezpieczenia, na któ 
rych to kredytach poniosła Kasa 
straty na kilkaset tysięcy złotych. 
W  kredytach będących objętych 
aktem oskarżenia, w  większości 
wypadków pośredniczył Jonda, 
naczelnik wydziału finansowego 
Kasy Brackiej w  Tarnowskich Gó
rach. On też zastrzegał sobie wo
bec tych klientów wysokie prowi
zje, z którymi się dzielił z Dyrda i 
ewentualnymi dalszymi pośrednika 
nń. Lwią część tych prowizji 
garnlał jednak Jonda. Pertraktacje 
w  tych sprawach odbywały się po 
knajpach a rachunki płacili intere
sanci.

Kiedy Dyrdą uchylał się od u- 
■łziełenia kredytów ze względu na 
brak środków finansowych w  Ka
sie, Jonda dla umożliwienia po
szczególnych transakcji przekały- 
wał Kasie wcześniej pieniądze ze 
Spółki Brackiej, umawiając, się z 
Dyrdą, że z tych sum udzieli wcho 
dzącego w  grę kredytu. Dyrda przy 
anaje, że wiedział w  niektórych 
wypadkach o zastrzeżeniu prowi
zji u klientów przez Jondę i po
średnio przyznaje, łe  w  niektó
rych wypadkach i on sam coś z 
tego uszczknął.
„F IN A N S ISTA " K AM IENIECKI

Po przerwie przystąpiono do 
przesłuchania osk. Kamienieckie
go. Zeznaje cm z wielką pewnością 
Siebie, broni się logicznie i jasno 
ze sporą dozą tupetu. Wypiera się 
winy, by miał nakłaniać osk Dyr 
dę do nadużycia władzy, bo jego 
zdaniem Dyrda żadnej władzy nie 
posiadał. Interesy robił nie z D y r  
dą, a z instytucją i pertraktował 
zarówno z Dyrdą jak i  dr. Rosza- 
kiem.

Zawarł zasadniczo dwie tran- 
zakcję —  ramową na dostawę pa 
pierów pupiiarnych na sumę 300 
tysięcy zł. na kredyt, z czego 2000 
tys. zł. obligacji pożyczki Narodo
wej. Miano mu zapłacić cenę kup 
na w w  książeczkach K. K. O. po w 
i arnqgórskiego, gdzie KKO Świę
tochłowice, jako gwaranfcka udzie 
lotnych m. in. dla Górnośl. Tow. 
Torzem. (później „Wspólnota") kre 
•Iytów miała zamrożone pół milio
na złotych i posiadała na te sim y 
dwie książeczki, które chciała roz 
mienić na więcej książeczek i wy
płacić nimi Kamienieckiego.

Nie chce powiedzieć za czyim 
pośrednictwem nabył obligacje, 
twierdząc, że na kogo tylko pad- 
nie cień, to mógłby ponieść kon
sekwencje, tak jak jeden z ban
ków, na który pądło podejrzenie, 
przestał być już bankiem.

W  swoich tranzak.jach. z Kasą 
oskarżony kierował się myślą o 
własnym interesie i zysku ale do- 
daje, te tranzakcje były korzystne 
dla Kasy, która za długotermino
wy kredyt mogła się upłynnić i 
wywiązać ze swoich piekący ~h zo
bowiązań na rzecz Spółki Brać, 
klej.

Trudności w  rea’ izowaniu tej 
tranzacji z Kasą narosły — zda
niem Kamienieckiego —  w  wyniku 
cichej walki, jaka się toczyła po
między dr. Roszakiem a Dyrdą. 
Rosząk c iu ła ł za wszelką cenę 
storpedować tę trankz-cję i jeż
dżąc do Warszawy w  sprawie 
znaczków przelewowych twierdz'! 
tam, że Kasa skupowała te obli 
gacje na czarnych giełdach.

Z tych względów Komisarz Ge 
neralny Pożyczki Narodowej dwu 
krotnie odmówił Kasie udzielenia 
znaczków przelewowych. Tymcza-

■ sem, kiedy pojechał Dyrda, spra.
• wę wyjaśnił i odrazu przelew 
uzyskał.

TAJEMNICE UMOWY 
RAMOWEJ 

Na pytania przewodniczącego 
skąd się bierze umowa ramowa, 
na którą Kamieniecki się powołu- 
je .skoro istnieją tylko pisma w 
odniesieniu do skupu Pożyczki Na 
rodowej na 200000 zł., oskarżony 
wyjaśnia, że umowa powstała po 
kilką miesięcy trwających pertrak 
facjach i uzgodnieniu warunków, 
zaś pismo odnosi się tylko do wy
konania umówionej tranzakcji.

Tranzakcja zaś na 100.000 zł. 
pakiet obligacji Pożyczki Budow
anej ' Inwestycyjnej, żadnej zgo
dy nie wymagała i przeprowadza, 
ło się ją  przy okienku, jak w każ
dym banku. Dostawę pap'erów pu 
pilarnych przekroczył o 28 000 zł., 
bowiem sprzedał Kazie pakiet Po
życzki Inwestycyjnej 1 Budowla
nej na 100.00C nomin., oraz Po
życzki Narodowej na 228.000 zł. 
Przekroczył dlatego, iż Uczył się. 
że Kasa tak j?łc początkowo mó
wiono weźmie od niego obligacji 
na 500.000 zł. Ilością tą  dyspono
wał, bowiem poza dostarczonym' 
Kasie miał jeszcze w domu P.N. 
na ćwierć miliona złotych nomin.

Kamieniecki twierdzi, że nie kwe 
stionując obniżenia ceny obliga-ji 
i przyjmując książeczki oraz wy. 
olały, nie godził się z tym stanem 
-zeczy, uważ“ jąx za jedynie wią- 
zacą umowę pisemną, zawartą z 
Rasą a podpisaną przez Dyrdę 
Roszaka, a przyimował to wszy
stko z konieczności i brał co da
wali, oceniając, że zawsze ma 
orawo regresu do Kasy i  nadal na 
‘ym stanowiska stoi.

N. Kowćlewski

ŚNIEG W KRAKOWIE.
W sobotę rano zaczął padać w 

Krakowie obfity śnieg. Przez k il
ka godzin Kraków miał zimowy 
wygląd ku radości saneczkarzy i 
narciarzy, śnieg zaraz po poud- 
niu skutkiem ciepła stopniał, a na 
ulicach wytworzyło się bioto.

Również śnieg padał w  woj. kie 
leckim. •
WALKA POLICJI Z WŁAMYWA
CZAMI W KOPALNI NAFTY POD 

KROSNEM.
Na terenie kopalni nafty „Rów

ne" kolo Krosna stoczyła policja 
krwawą walkę rewolwerową z 
włamywaczami kasowymi.

Około godz. 1-ej zaalarmowano 
posterunek policyjny wiadomością, 
iż w  biurze kopalni znajduje się 
trzech osobników. Przybyłą na 
miejsce policję powitał grad kul 
rewolwerowych. Z usiłującymi 
zbiec włamywaczami wywiązała 
się obustronna strzelanina, w cza
sie której dwóch z nich zabito na 
miejsou, a trzeciego raniono. Za

z całej Polski
uciekającymi puścił się w pogoń 
pies policyjny, który pomimo, iż 
został dwukrotnie ranny, nie pu
ścił przytrzymanego bandyty aż 
do ujęcia go przez posterunko
wych. Ranny, którym okazał się 
Roman Slaby, zmarł w  drodze do 
szpitala.

Przy zabitych znaleziono pisto
lety automatyczne, oraz precyzyj
ne narzędzia do rozcinania kas. 
Stwierdzono, iż przybyli oni z po
wiatu rzeszowskiego. Dochodze
nia zmierzają do ustalenia nazwisk 
zabitych.

OGRABIENIE LISTONOSZA.

Na drodze między Macoszynem i 
Żółkwią napadnięty został przez 
trzech bandytów listonosz wiejski, 
Karol Fischer, idący do Macoszyna. 
Napastnicy pokaleczyli Fischera 
nożami i zrabowali mu torbę z o- 
kolo 400 zł.

Pościg policji za bandytami nie 
dał rezultatu. Fischera przewiezio
no do szpitala w żółkwi.

O KS
HABSZAUA ROZGROMIŁA 

WIEDEŃ 18:8.
W niedzielę odbył się w Wars 

wie w gmachu Cyrku międzynarodo
wy mecz bokserski Warszawa — 
Wiedeń. Zwyciężyli bokserzy ' 
szawscy zdecydowanie w stosunku 
13:3. Wiedeńczycy zaprezentowali 
się bardzo słabo. Stosunkowo najlep 
szym był Maethe. Wyróżnić jeszcze 
można przeciwnika Rotholca, Pie- 
chlera, pozostali bokserzy wiedeńscy 
walczyli beznadziejnie. Mecz wsku
tek tego nie był specjalnie ciekawy. 
Wynik 13.3 krzywdzi jednak gości, 
remczyńaki bowiem przegrał raczej 
swoją walkę z Wer os tą. Poza tym 
Małecki nie zasłużył na zwycięstwo. 
Nie mniej przewaga Warszawy by
ła bardzo wyraźna, a  w niektórych 
spotkaniach zaznaczyła się w sposób 
Bezapelacyjny.

W wadze muszej Rotholc wygrał 
z Piechlerem.

W wadze koguciej Sobkowiak po 
bardzo brzydkiej i chaotycznej wal
ce wygrał na punkty z Szewczykiem.

W wadze piórkowej Małeckiemu 
przyznano zwycięstwo nad Maethe. 
Małecki atakował więcej, ale bił 
przeważnie na oślep, podczas gdy 
wiedeńczyk bił rzadziej ,ale za 
mocniej i celniej. Remis bardziej od 
powiadałby stosunkowi sił.

W wadze lekkiej walkę Tomczyń- 
ski — Werosta uznano za nieroz
strzygniętą. Remis ten krzywdzi wie 
deńczyka, który zdecydowanie prze
ważał w  pierwszych dwuch rundach.

W wadze półśredniej Kolczyński 
znokautował w pierwszej rundzie 
Kartza. Mecz trwał zaledwie minu
tę.

W wadze średniej Milewski, nowy 
mistrz Warszawy, znokautował rów
nież w pierwszej minucie Friesinge- 
ra, wykazując bardzo dobrą formę 
oraz mocny i celny cios.

W wadze półciężkiej Kohler od
niósł jedynie zwycięstwo dla wie
deńczyków. bijąc na punkty Archa- 
ckiego. Walk? stała na beznadziejnie 
niskim poziomie i miała raczej cha
rakter zwykłej bijatyki, baj zawod
nicy nie mają pojęcia o boksie. Zwy
cięstwo przyznano bardziej agresy
wnemu Kohlerowi.

W ostatniej walce dnia Neuding 
wygrał na punkty z Blaette. Wiedeń
czyk był bardzo wytrzymały i  jedy- 
“ le dzięki temu uniknął nokautu.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.

Do tegorocznych mistrzostw bok- 
.rskich okręgu poznańskiego stanę

ło 37 zawodników, Nie startowali za
wodnicy z Kalisza, Gniezna i Lesz- 

Niespodzianką rozgrywek wstęp
nych było wyeliminowanie Szymcza
ka i Stempniewicza z HCP. oraz Ra- 
tajaka z Warty. Tytuły mistrzostw 
zdobyli według kolejności wag: Wal- 
kowiak. Koziołek, Skałccki, Góracz- 
niak. Jarecki, Szulczyński, Szymura,
Białkowski.

W czasie przerwy prezes okręgu 
iznańskiego wręczył Warcie nagro

dę Państwowego Urzędu Wychowa
nia Fizycznego z okazji zdobycia ty 
tułu drużynowego mistrza Polski po 

dziesiąty z rzędu. W arta otrzy
mała poza tym  nagrody Polskiego 
Związku Bokserskiego. Ponadto wrę 
czono odznaki bokserskie 13 zawod
nikom z Majchrzyckim na czele. Ten
ostatni otrzymał złotą odznakę.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
OKRĘGU LWOWSKIEGO.

W niedzielę wieczorem odbyły się 
we Lwowie finałowe walki o mistrzo
stwo okręgu lwowskiego w boksie. 
Tytuły mistrzów zdobyli: Lubiński, 
Górecki, Sidelnikow, Chrostek, Biłyj, 
Podkowicz, Koprowski, Szkwarkow- 
ski.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.

Do rozgrywek bokserskich i mi
strzostwo Krakowa stanęło 56 pię
ściarzy. W ciągu soboty i niedzieli 
rozegrani kilkanaście walk, dopro
wadzając w niektórych wagach do 
półfinałów 1 finałów’. Tytuły mi
strzów zdobyli w dotychczasowych 
rozgrywkach:

w muszej Juszczyk; w koguciej 
Łęczyński; w piórkowej Czuba; w 
średniej Gross; w półciężkiej Pienią
żek; w ciężkiej Staszkiewicz.

Dokończenie mistrzostw w nastę
pną sobotę.

MECZE BOKSERSKIE  
W WARSZAWIE.

W niedzielę wieczorem odbył się 
w Warszawie mecz bokserski pomię
dzy Gwiazdą warszawską i Gwiazdą 
łódzką. Ogółem stoczono 6 walk. 
Zwyciężyła Gwiazda warszawska w 
stosunku 10:2. Drużyna warszawska 
wystąpiła bez swoich asów: Rotholca 
i Alberta.

W lokalu Skry odbył się mecz po
między Skrą i Jutrznią, zakończony 
remisem 7:7 (stoczono 7 walk).

Bokserzy Warszawianki walczyli z 
drużyną Forward, odnosząc zwycię
stwo w stosunku 9:3.

(W) 3.45 m. wdał—sulikowski 6,51. 
wzwyż -  Glerutto 1,78, Trójskok— 
Hartman (Ł) 12,87, kula — 3-e. 
rutto 15,10.

ZIMOWE MISTRZOSTWA 
LEK KO ATLETYCZNE 

POZNANIA
W okręgowych zimowych mistrzo 

stwach lekkoatletycznych Poznania 
zwycięstwo tt' ogólnej punktacji od
niósł AZS., zdobywając 121 pkŁ 
przed W artą 51 pkt., Sokołem po
znańskim 31 pkt. i Sokołem z Śnie
żna 27.

Na szczególną uwagę zasługują 
wyniki: w biegu na 800 m Jaku , 
bowskiego i Sokół Poznań) 2:11 A  
w skoku wzwyż Donackiego (KPW) 
1,78 oraz w kuli Tilgnera (8okó» 
Poznań) 14:53.

3i.Y  SPRTOWE
ŁÓDZKI IK P MISTRZEM POLSKI

W KOSZYKÓWCE KOBIECEJ
W nieoazielę wieczorem zakończa 

ne zostały finałowe rozgrywki o mi . 
strzostwo Polski w koszykówce ko
biecej.

.W ostatnich dwóch spotkaniach 
łódzki IKP pokonał mistrza War
szawy Polonię 19:12 (14:6), a lwów 
ski AZS niespodziewanie wygrał z 
krakowską Makabi 26:18 (15:10).

Ostateczna tabela mistrzo-’-
1) IK P  ł-ódż
2) AZS Warszawa
3) Polonia Warsza v.
4) AZS Lwów
5) Makabi Krak .

13

PŁKA HOKEI

Moja droga do S o ® i«
Po nag-.ym aresztowaniu od ra

so podejrzewaliśmy, śe Racz jest 
szpiclem, po otrzymaniu zaś tych 
jeszcze informacyj, nic mieliśmy 
jnż pod tym względem żadnych 
wątpliwości. Antoni Racz był 
prowokatorem.

Glasińsltich wkrótce zwolniono; 
są oni właścicielami księgarni 
przy uJ- Złotej Nr. 43.

Podczas pobytu na ratuszu by
liśmy sfotografowani, jak  i wszy
scy zresztą inni więźniowie, a 
więc z przodu, z tyłu oraz z pro
filu. Czas pobytu na ratusza nie 
należał do ipecjalnie przykrych. 
Miot amy raz w tygodniu widze
nie, dwa razy w tygodniu dostar
czano nam wałówkę z domu — 
niezależnie zaś od tego otrzymy
waliśmy z Patronatu cukier, her
batę oraz mydło. Najgorszą była 
tylko niepewność, co z nami bę
dzie, czy wytoczą nam sprawę, 
czy też dostaniemy tylko zesłanie 
i jeżeli tak — to dokąd. Ta niepe
wność wpływała na nas bardzo 
preygnębiająco-

j Przez czas, w którym byłem go
spodarzem 4 oddziału, miałem 
rminosć porozumiewania się z p. 
Olszewską, przedstawicielką Pa
tronatu, od której otrzymywałem 
przeznaczone do rozdania pomię
dzy współtowarzyszami artykuły. 
Pomoc ze strony Patronatu była 
bardzo poważna, szczególnie zaś 
przed pójściem w drogę na zsył
kę. Zostaliśmy wtedy obficie zao
patrzeni w cukier, herbatę, buty, i 
a co najważniejsze—w dużą ilość 
zniszczonej jnż wprawdzie, ale 
czystej bielizny, która w drodze 
była bardzo przydatną. Można ją 
było beztrosko w miarę brudze
nia wyrzucać po drodze wraz ze 
znajdującym się w niej żywym 
inwentarzem-

W areszcie na ratnszn w czasie 
tym naczelnikiem lub też zastęp
cą naczelnika był człowiek wzro
stu wyżej średniego, o włosach 
blond z wąsami. Żałuję bardzo, 
że nie pamiętam jego nazwiska, 
ale zda je się Lazarów. Obserww- 

Ijąc go, nabrałem przekonania, że

był dobrym człowiekiem. Przy
pominam sobie, kiedy byliśmy 
jnż na schodach przy wyjścia w 
oczekiwaniu na karetkę 
zienną, pouczał nas, jak i 
gdzie mamy schować swoje pie
niądze, radził, byśnty się nie 
przyznawali, że znamy język ro
syjski, gdyż w wypadku jakiego
kolwiek konfliktu z konwojem, 
będziemy mogli tłumaczyć się 
nieznajomością języka rosyjskie- 
go. Poza tym zalecał nam symu
lowanie choroby, zapewniając 
nas, ic na pewno nie zdążymy do
trzeć do miejsca przeznaczenia,— 
i wrócą nas z powrotem, a to z 
powoda przypadającego akurat 
300-lccia domn Romanowych- 

Jeołiać mieliśmy nie tak daleko, 
j tk  na obszar państwa rosyjskie
go, bo do tobolskiej gnbernii. Co 
do mnie rozkaz brznfał wyraź
nie: wysłać w daleką północną 
część tobolskiej gnbernii na prze
ciąg ’at czterech.

Na pierwsze dwie spośród rad 
naczelnika aresztu, zgodziliśmy 
się chętnie, co wyszło nam na do
bre- Ponieważ do trzeciej rady 
nic zastosowaliśmy się, następne
go jnż. dnia zostaliśmy przewiezie
ni na „pieresilną" na Pragę. Z ra

tusza przybył z nami pewien mło
dy człowiek, który siedział w pa
wilonie i był zesłany do Jaknty 
na pięć la t  Matka jago była Pol
ką, ojciec z„i Rosjaninem. On sam 
pracował w ochranie ńko  urzęd
nik, częsta j-J- ..k ?n._ żony był 
asystować pr-y rewizja:.!..

W pracach <u-li-en\ był dobrze 
zorientowany ■ W i ł. kio W 
niej pracuje, al. w i i.i :. « ’eż 
kto pracuje w pa:-::.:, ii 
nych, będąc jednocześnie i..: usłu
gi ch ochrany. Zamiarem jego 
było zdemaskowanie tych ludzi, 
pracujących na terenie Warsza
wy. nie mogąc jednak nawiązać 
kontaktu z Pnrtią, pojechał do 
Krakowa, by tam poszukać. Po 
załatwieniu tych spraw w Krako
wie, powrócd do Warszawy z za
miarem zabran'a swojej matki i 
ZEmies’kan:a w Krakow'c. Ojciec 
jego wówczas jnż umarł. Twier
dził, że zdema-koMsnie szn'r’ćw. 
porzucenie służby w óc’iran:e o- 
raz uciecika poza granicę -ws y- 
:tko to dokonane było oo:’ wply- 
vem jego matki — Polki- 

Zapytaliśmy go, czy nie zna 
szpicla o *akim a takim wyglą- 
dzie, z miejsca powiedział, 
nam, jak szpicel ten nazywa się, 
gdzie mieszka, pod jakim nume

MECZ PIŁKARSKI 
W WARSZAWIE

W niedzielę odbyły się w Warsza 
wie liczne towarzyskie mecze pił
karskie. Ze względu na bliski ter 
min rozpoczęcia rozgrywek u mi 
strzostwo Ligi i  okręgów, wlęk. 
szość drużyn wyzyskała dogodną 
my.

Ligowa drużyna Polonii bawiła w 
sposobność do wypróbowania for- 
Starachowicach, gdzie rozegrała 
mecz z miejscowym zespołem K. S. 
Starachowice. Mimo wystawienia 
prawie pełnego składu ligowego, Po 
lonii udało się wywalczyć zaledwie 
wynik remisowy 1:1 (1:0). Zawo
dy wywołały w Starachowicach ol
brzymie zainteresowanie i zgroma
dziły około 2 tys. widzów.

Inne mecze dały następujące wy
niki: Skra . CWS 4:1 (3:1), PZL.

:abi 4:0 (3:0), Zagiew-Ordcn 
4:2 (1:0), Orkan-Ołszynka 0:0, O. 
kęde-Czechowice 2:1 (1:1), Pwatt- 
Orzeł 2:0 (1:0, U rsus.Fort Bema 
4:3 (1:3), Znicz-Polonia lb  3:3 
(3:2), Syrena-Polonia 2 4:3 (2:1). 

KILKADZIESIĄT MECZÓW 
PIŁKARSKICH NA 8I.Ą8KI

W związku ze zbliżającym się se
zonem piłkarskim śląskie drużyny 
rozgrywają regularne mecze. W 
niedzielę odbyło się na Śląsku kilka, 
dziesiąt spotkań, z których notuje
my najważniejsze.

Ruch - Wielkie Hajduki - Na. 
przód Lipiny 2:1 (1:1),

AKS Chorzów - Czarni Chropa. 
ców 4:5 (2:0),

Śląsk Świętochłowice KAS Cho
rzów 4:1 (3.0).

W niedzielę odbyło się w Bazylei 
ccydujące spotkanie o mistrzostwo 
uropy w Hokeju pomiędzy Szwaj- 
arią i Czechosłowacją. Tytuł mi- 

i.rza Europy zdobyła po raz trzeci 
Szwajcaria, bijąc Czechosłowację
2:0 (0:0, 1:0, l ’0).

Ostateczna kolejność w turnieju 
hokejowym o mistrzostwo świata 
przedstawia się następująco:

1) Kanada (mistrz świata), 2) 
Ameryka (wicemistrz świata), 3) 
Szwajcaria (mistrz Europy), 4) Cze 
chosłowacja (wicemistrz Europy), 
5) Niemcy, 6) Polska, 7) W gry, 
8) Anglia (wycofała się przed za- 
kończeniem turnieju).

LHKOATIEIYM
W ARSZAWA POKONAŁA LÓD2
W  MECZU LEKKO ATLETYCZ. 

NYM
W Łodzi odbył się w niedzielę mię 

dzymiastowy mecz lekkoatletyczny 
w hali Warsza-Łódź. zwyciężyła re
prezentacja Warszawy w stosunku 
51:43. Techniczne wyniki oyły na
stępujące: 30 m Poliński (Ł) 4 sek., 
3000 m Wirkus (W) 10:01 sek., 
32 m przez plotki Sulikowski (W) 
5:2 sek. szt2feta 3x1000 m Warsza 

9:02, tyczka — Maciaszczyk

rem figuruje na liście szpiclów i 
że zarabia 25 rubli miesięcznie. 
Nie mieliśmy już najmniejszych 
nawet wątpliwości, że- Antoni 
7acz jest szpiclem.

Na „pieresilnej" czas do wie
czora przeszedł nam na obserwa
cji różnych typów współwięźniów 
i na zorientowaniu się w nowych 
porządkach.

Z wieczora ustawiliśmy nocne 
i -, żury, aby nam nie zabrano 

...najętku". Wszak znajdowały się 
Jam najprzeróżniejsze typy lu
dzi- Politycznych było nas trzech. 
Ja, Alfred Wurm i Stefan Cza- 
bański. Cela, w której mieliśmy 
nocować, wydawała się dość czy
stą, bo myte deski nie zdążyły je
szcze obeschnąć.

Następnej nocy wyprowadzono 
nas na podwórze, na którym le
żał stos kai ian ręcznym i zaczęto 
nas skuwzć po czterech razem. 
Kajtiank- był; nie jedz: knwej 
w*. 'k .'c:, bo n i- rzy mogl 
£-umjć je z r .k  ; tr_)inzć ręce w

d-nki tek ciasne, że gdy dotar
liśmy do dworca wschodniego — 1 
ręce w przegubach mieliśmy po- 
ścierane do krwi.

(D . c. n.ł.

Radio warszaw skie
WTOREK, 7 marca. 

WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6A5. 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt.
7. Dziennik. 7.16 Muzyka z płyt.
8. Auó. dla szkóŁ 11. „W krainie 
tysiąca jezior i białych nocy“—aud. 
słowno-muz. dla dzieci. 11.15 Balla
dy 1 rapsodie z płyt. 12. Hejnał. 
12.03 Aud. połudn. 15. „Wszędzie jest 
życie — i na lodowcach- — pog.
15.30 Muzyka obiad, z Wilna. 16.
Dziennik poł. i Wiad. gospod. 16.30. 
Sonaty skrzypcowe w wyk. J. Stefa
na — skrzypce i L Kurpisz - Stefa- 
nowsj _ fortepian. 17.15 „Dygasiń
ski we Włoszech" 17.30 „Z pieśnią 
po kraju". 18. Audycia dla wsi. 18.30 
Audycja dla robotników. 19. Koncert 
rozrywkowy (z Poznania). 20.35 Au
dycje inform. 21. Koncert symfoni
czny (z Wilna). 22. „Przechadzki a- 
teńskie": „O rzeźbach starogrec- 
kich", 222J5 Recital wiolon. Sigrid 
Succo (Niemcy). 22.55 Przegląd pra
sy i Dziennik. 23.05 Wiad. z Polski 
w jęz. niem.

WARSZAWA H: 14. Trio P. R. 
16. Koncert orkiestr dętych z płyt. 
15.55 „Muzyka w przytułku"- mo
nografia o Antonim Vivaldim. 16.40 
Wiad. sportowe i parę informacyj. 
16.50 Kącik solistów. Śpiewa Hanka 
Galachcinowa - Groniewska. 17.10. 
Przegląd kulturalny. 17.35 Program. 
17 40 Muzyka lekka 1 tan. z płyt. 
21.05 Muzyka z płyt. 21.10 Teatr 
Wyobraźni: „Opowieść wieczorna"— 
słuchowisko M. Ruth-Buczkowskie- 
go (wznowienie). 21.40 Recital śpie
waczy E. Bendera. 22. Muz. z płyt. 
23 Koncert dawnej muzyki. 

ŚRODA, 8 marcu
6.30 Pieśń wielkopostna. 6.S5 Gim

nastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dta szkół. 11.00 „Miasto wśród 
wzgórz". 11.25 Walce Józefa Straus 
sa (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. 
połudn. 15 00 „Nasz koncert" dla 
dzieci. 15.30 Muz. obiadowa. 16.00 
Dziennik. 16.05 Eksport jako czyn, 
nnik zamożności narodu. 16.15 Wiad. 
gospod. 16.20 Dom i szkoła. 16.35 
Miniatury kwartetowe. 17.00 O gos
podarce planowej. 17.15 „Melodie Po 
kucia". 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
„Nasz język". 18.40 „Dyskutujmy": 
„Zasiłki czy praca," 19.00 Koncert 
rozrywkowy. 20.35 Audycje inform. 
21.00 Konceit chopinowski w wyk. 
St. Staniewicza. 21.30 „P. A. L-“’
22.00 Amerykański duet wokalny.
22.30 Mozart; Symfonia A-dur Nr. 
20 K. 201 (nowe nagrania na pły
tach 22.53 Przegląd prasy i dzień. 
23 C5 Wiad. a Polrld w Jcs. ang.

YZARSZAWA II: 14 00 Sekstet 
iK--lm'.erza El:-ch’:e. 15 03 Muz-ka 

•----e '’->’-..a w v  o r ': '-- 'i— K -r .

-'-o-, e 1 —r? in- rr.-.'. 1C 50 
' f " ’k C3U-*ów. fńtcwa A l::.;--d5f 
r:r* -’:5w.. 17.10 Pogadanka akt. 1 
moh. 17.25 życie kultur.-lne stokey, 
17.35 Program. 17.40 Muz. lekka 
(płvty). 2105 Muzyka lekka (otyty) 
22.00 Kwadrans poetycki. 22.20 Du
ety  skrzypcowe: Tomasz Jaworski i  
Tadeusz Zvgadło. 22.55 F let 1 harfa 
(płyty).



o i r .  o

K R O N IK A  K R A K O W S K A
T. U . R.

W sobotę zmarł w Rabce po 
długiej chorobie to w- Wacław  
Seidl, jeden z najbardziej zasłu
żonych działaczy naszego rnchu 
w Małopolscc i na Ślą&kn Cie

szyńskim.
Na innym miejscu zamieszcza

my wspomnienie, poświęcone pa
mięci tow. Seidla.

Cześć Jego pamięci!

t

Dr. W A C Ł A W  S E ID L
Radny m. Krakowa, b. radny m. Lwowa, b- radny m. Drohobycza, 
b. lekarz Sztabu Koni. Placu Leg. Pol. w Królestwie, b. lek. Okręg 
Kas Brackich w Nlem. Lutyni, b. kierownik Zakładu wodo.leczn. 
W Morawskiej Ostrawie, h. nacz. lek. i dyr. Sanatorium w By
strej na Śląsku, b. nacz. lek. Kas Chorych w Borysławiu .  Dro
hobyczu. b. naczelny lekarz Okręg. Zw Kas Chorych we Lwowie 

urodzony 18 m arca 1867 r. w Dębicy zmarł 4 marca 1939 r. 
w Rabce.

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie we wtorek dn. 7 marca o godz. 
15.30 z kaplicy na cmentarzu rakowickim do grobowca rodzinnego 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odprawione zostanie w  czwar tek dnia 9 marca o godz. 9 rano 

w kościele św. Krzyża — o czem zawiadamiają
ŻONA, CÓRKI, SYN I  ZIĘĆ.

„Szkoła zdrow ia"
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 
I  POLSKIEGO CZERWONEGO 

KRZYŻA
VIII CYKL WYKŁADÓW 

Program, odczytów  na najbliższy
tydzień  b. m .

„O chorobach serca'1 mówić bę
dzie w dniu 6-go marca b. r. dr- 
Zygmunt Kulig. Początek wykła
du o godzini- 7-ej wieczór.

W dniu 9 marca b- r. wygłosi 
odczyt dr. Józef Stanowski p. t. 
„O chorobach żołądka i  je lit" . Po
czątek wykładu o godzinie 7-mej 
wieczór.

Odczyty ilustrują przeźrocza. 
Wstęp na wykłady za opłatą 20 
groszy. Bezrobotni za okazaniem 
legitymacji bezrobocia mają 
wstęp wolny.

Wykłady odbywają się w gali 
„Szkoły Zdrowia44 przy u l. Duna
jewskiego 5, parter, oficyna lewa-

Kobieta
rzu c iła  się pod pociąg

W nocy z soboty na niedzielę, 
o godz. 24-ej w Płaszowie rzuciła 
się pod pociąg kobieta niezna
nego nazwiska, licząca lat około 
25. Koła pociągu odcięły jej pra
we ramię, a nadto doznała ona 
licznych kontuzji na ciele. We
zwano pogotowie tatumkowe, lecz 
przed przybyciem lekarza kobie
ta zmarła.

IV  Kurs H igieny fabryczne] 
i Bezpieczeństwa Pracy

Ubezpieczalnia Społeczna w 
Krakowie zawiadamia wszystkich 
pracowników, zatrudnionych w 
Zakładach Przemysłowych na te
renie Krakowa, że w porozumie
niu z Inspektoratem pracy orga
nizuje IV Kurs Higieny fabrycz
nej i Bezpieczeństwa Pracy dla 
kandydatów na ratowników fa
brycznych. Kurs trwać będzie o- 
koło 5-cin tygodni.

Zgłoszenia przyjmuje Sekreta
riat Lekarza Naczelnego Ubezpie- 
czalni Społecznej za pośredni
ctwem pracodawców do dnia 13-go 
marca b. r-

W dn. 14-go marca b. r. odbę
dzie się zebranie organizacyjne 
zgłoszonych kandydatów- Zebra
nie odbędzie się w sali „Szkoły 
Zdrowia44 przy ul. Dunajewskie
go 5, parter, oficyna lewa. Począ
tek o godzinie 6-ej wiecz. (18-ej).

K o ło  m łod zieży  P .P . 5.
„Płomień"

im. Andrzeja Struga
dnia 8 b. m., w  środę, urządza 

odczyt to * . Kazimierza Namysłów, 
skiego p. t. „Młodzież faszystów, 
ska a demokratyczna", w lokalu 
własnym, Szczepańska 5, II piętro 
(Zw. Zaw. Dozorców).

Wstęp wolny.

Z e  L w o w a

Akcja pracowników handlowych
o norm Jizacie  pracy

Ze zw. zaw. żyd. urzędników pry
watnych we Lwowie otrzymujemy 
następujące informacje:

Kilkuset pracowników umysło
wych przystąpiło w ubiegłym ty
godnia do akcji o normalizację 
pracy i uzyskanie układu zbioro
wego pracy w handlu i przemy
śle.

Akcja objęła około 800 pracow
ników umysłowych, zatrudnio
nych w 250 przedsiębiorstwach 
handlowych. Przede wszystkim 
dotyczy to przedsiębiorstw bran
ży tekstylnej, żelaźniczej, drzew
nej, farmaceutycznej i galanteryj
nej. Płace w tych przedsiębior
stwach wahają się m ięlzy 30—200 
zł. miesięcznie — i to po kitka 
lub kilkunastu latach pracy. Po
nadto nie uregulowany jest pra
wie zupełnie czas pracy, urlo

py oraz ubezpieczenia. Większość 
pracowników nie jest ubezpieczo
na lub też jest ubezpieczoną 
niewłaściwie. Kilkakrotne pró
by, podejmowane w poszczegól
nych przedsiębiorstwach lub 
branżach, nie rozwiązały tego pro- 
bierna i nie doprowadziły do u- 
rcgulowania tych spraw.

W roku bieżącym podjął się 
Związek Zawodowy Żydowskich 
Urzędników Prywatnych we Lwo
wie akcji o zawarcie ramowego u- 
kładu zbiorowego.

Opracowany został szczegóło
wy projekt układu, który prze
słany został do Lwowskiego Zrze
szenia Kupców. Po kilku konfe

rencjach delegatów Związku pra- 
' cowniczego z przedstawicielami 
Zrzeszenia Kupców, sprawą zajął 
się Obwodowy Inspektorat Pracy 
we Lwowie. Bezpośrednie bo
wiem rokowania nic dały dvtych- 
czas wyniku.

Jak się dowiadujemy, wyzna
czona została ua środę, dn- 8 b.m. 
konferencja w Inspektoracie Pra
cy. Związek pracowniczy zaś zwo
łał na poniedziałek, dnia 6 b. ro
zebranie' ■ zainteresowanych pra
cowników, na którym zapaść mia
ły uchwały ćo do dalszych form 
akcji.

Proces o n a d u ż y c i 
w  referacie  inw alidzkm  

w e Lw ow .e
W  sobotę zapadł w  sądzie ape

lacyjnym we Lwowie wyrok w 
wielkim procesie o nadużycia w re 
feracie inwalidzkim starostwa po
wiatowego we Lwowie.

Z pięciu oskarżonych b. urzęd
ników starostwa, Eugeniuszowi 
Strzelibickiemu obniżono karę z 6 
na 4 lata więzienia; pozostałym, 
t. j. Spychale, Doledzkowi, Febre- 
nii i Damowi zatwierdzono wyro
ki, skazujące na 4, 5 i 4 i 3 lata 
więzienia. Dalszym oskarżonym 
pośrednikom, obniżono kary o k il
ka miesięcy, co do reszty wyroki 
zatwierdzono. Na ławie oskarżo
nych zasiadło 46 skazanych przez 
sąd okręgowy.

Leo n  K ru c z k o w s k i. Ig nacy  F ik
n. t.

L i t e r a t u r a  P o l s k a
m ów ią w e czw artek , 9  m arca b. r . i  godz. 7 w  sa li M uzeum  

Przem ysłow ego, Sm oleńsk 9.

W stęp  30  g r. D la  członków  org an iza c ji 20  g r.
T o w . U n iw . R obotniczego

oddz. im . M ickiew icza.

T ea tr  m ie js .ti dlaT.U.K .
W niedzielę, 12 marca o godz. 8 wiecz., odegrana będzie kome

dia Moliera p. t.:

„M IZA N TR O P"
. Bilety sprzedaje admin. „Na-1 of. i Biblioteka TUR., ul. Sław- 

przodu", ul. św. Tomasza 11 I p. I kowska 12, I p.
Ceny cd 60 gr. do zł. 2.50.

Dwie młodociane samobójczynie.
Wezwano pogotowie ratunkowe w 
krótkich odstępach czasu do dwóch 
analogicznych wypadków samobój
czych.

Na ul. Krowoderskiej 6, 19-letnia 
Stefania Blbulska zażyła większej 
ilości „Kogutków".

W podobny sposób targnęła się na 
swe życie uczennica 17-letnla A. W. 
przy ul. Ulatów 12

Historie dnia
Obie desperatki w stanie niegroź

nym przewieziono do szpitala św. 
Łazarza.

Po kołami dorożki. W godzinach 
południowych na ulicy Basztowej 
dorożka konna najechała na Stefa
na Dudka. W stanie ciężkim pogo
towie przewiozło go do szpitala św. 
Łazarza.

Przeciwko dorożkarzowi Józefowi 
jlnweUerowl policja spisała protokół.

Likw idacja stra jku  
szewskiego

Inspektor pracy p. Gan dorę
czył przedstawicielom Zrzeszenia 
Wytwórców Obuwia i delegatom 
Centralnego Zw- Zaw. Rob. Obu
wniczych postanowienie, które li
kwiduje zatarg w przemyśle obu
wniczym okręgu krakowskiego.

Mocą tego postanowienia przy
sługuje przykraw aczom  5 proc, 
podw yżki, cholew karzom  16 proc., 
szewcom • chałupnikom  10 proc.

Umową zbiorową objęte są 
wszystkie sekcje, które i dotąd 
podpadały umowie zbiorowej, na
tomiast nie zostali objęci umową 
zbiorową właściciele wykańczarń 
obawia- Cenniki płac zostaną u- 
regulowane w drodze polubownej 
między zainteresowanymi strona-

Pożar w  m agazynie farb  
1 lak ie rów

W magazynie farb i lakierów 
firmy Lenert przy ul- Sławkow
skiej 6 wybuchł pożar, ugaszony 
przez samych domowników, je
szcze przed przybyciem straży o- 
gniowej.

Przy gaszeniu pożaru poparzyli 
sobie ręce: Emiil Korngold i  To
masz Dubas.

Na Dom Robolniczy
im. I. Daszyńskiego

Tow. R udolf B ator, K raków , 
1. 10.

Obwieszczenie
o iuytacji n.eracno.nofti
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Krakowie, rewiru X, Stanisław Woż
nik, mający kancelarię w Krakowie, 
ul. Starowiślna Nr. 15, na podstawie 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do pu
blicznej wiadomości, że dnia 6-go 
kwietnia 1939 r. o godz. 10.45 przed 
poi. w Sądzie Grodzkim w Krako
wie, ul. Starowiślna 13, sala Nr. 35, 
H  p., odbędzie się sprzedaż w dro
dze publicznego przetargu, należą
cej do dłużników Pawła Sendora i 
Katarzyny Sendor nieruchomości:

1) Lwh. 96 ks. gr. gm. kat. Brani
ce obj. składającej się z parć. bud. 
1 kat. 211 i  211 oraz z parć, grunt. 
1 kat. 1074 ogród, 1076 i 1252/1 ro
le, 1253/1 łąka 1 1256/1 rola o łącz
nym obszarze 25.702 m. kw.

Na parceli dob. 7 kat. stoi dom z 
drzewa zbudowany, strzechą kryty, 
mieszczący w sobie 2 izby.

Czytajcie prasę
socjalistyczną

CHOROBY ZAKAŹNE 
W KRAKOWIE.

W Wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego w stół. król, 
mieście Krakowie zgłoszono od dnia 
26.II 1939 do dnia 4.IH 1939 nastę
pujące choroby zakaźne: błonica 6, 
płonica 14, krztusiec 5, róża 2.

ZMIANA NADZWYCZAJNEGO 
WOZU TRAMWAJOWEGO.

Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej 
Kolei Elektrycznej S. A. zawlada-

Z miasta

R e p e rtu a r
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO.

Wtorek, 7 marca po poŁ „Balla
dyna" (wysprzedane); wlecz. „Dla
czego zaraz tragedia?!"

ALEKSANDER UNINSKY, zna
komity planista - wirtuoz, laureat 
konkursu Chopinowskiego w War
szawie, wystąpi z jedynym koncer
tem w  Krakowie, a  to w niedzielę, 
12 h. m. w Starym Teatrze. Bilety 
z garderobą w cenie od gr. 80 do 5 zł. 
są  już do nabycia w kasie Starego 
Teatru.

K in a
ADRIA: „Verdł“ i „Prawo młodo- 

ści".
ATLANTIC: „Królewna Śoieika" i 

„Cyganka*4.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Wię

zienie bez krat".
KINO PROMIEŃ: „Cztery córki".
ŚWIT: „Student z Pragi".
STELLA: „Szczęśliwa J3“.
SCALA: „Hotel du Nord".
UCIECHA: „Patrol bohaterów".
WANDA: „Niewolnica z Szanghaju44.

Radio krakow skie
WTOREK, 7 marca.

6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Mo
rza". 8.10 Płyta za płytą... oraz wia 
domości bieżące. 11.15 Ballady i rap. 
sodie (płyty z W-wy) 14. Muzyka 
płyt. 14.50 Odczytanie programu na 
dzień następny. 14.55 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 „Czy wiecie, że. 
w opr. dr. Jana Reguły. 18. Arie i 
duety na mezzosopran i baryton. Wy 
konawcy: E. Ormlcka (mzsopr.), A. 
Wolak (baryton), przy fortep. Wł. 
Ormicki. 22.55 Lokalne informacje. 
23.05 Zakończenie audycji.

8RODA, 8 marca
6.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo M orza", 

8.10 Muzyka (płyty), oraz wiadomo 
ści bieżące. 1125 Muzyka (płyty). 
14.00 Muzyka obiadowa w wyk. okr. 
Rozgłośni katowickiej pod dyr. Ja 
rosława Leszczyńskiego (z Kato, 
wic). 14.40 Pogadanka dla kobiet: 
„Czy rytm ika dziecku jest potrzeb
na?"  wygł. Janina Jarzynówna. 
14.50 Odczytanie programu na ijzień 
następny. 14.55 Wiadomości gospo
darcze. 18.00 Skrzynka techniczna w 
opr. inż. Mariana Sowińskiego. 18.10 
Recital śpiewaczy Janiny BUewsklej 
(sopr.), przy fert. Wacław Geiger. 
22.00 Lokalne wiadomości sportowe 
22.05 Odczyt: „Oblicze współczesno
ści", wygł. prof. Tadeusz Biliński. | 
22.20 Koncert rozryw. w  wyk. Kwar 
tetu Schrammla: Czesław Muaański 
(I skrz.),,M . Głuch CU skrz.), Ed 
Winiarczyk (gitara), SL Boesowski 
(akordeon). 23.05 Zakończenie au . 
dycjl.

mia. że z dniem 1 marca b. r. nad- i 
zwyczajny kurs z Dworca Osobowe- i 

do Podgórza — wykonuje wóz z ' 
Unii Nr. 2 w miejsce wozu z linii 
Nr. 5.

Odjazd z Cmentarza Rakowieckie- 
> o godz. 23.20. Przyjazd do Dwor- 
i Osobowego o godz. 23.25 i czeka 

na pociąg pośpieszny z Warszawy, 
który przyjeżdża o godz. 23.30, po 
zabraniu ewenL pasażerów odjeżdża 
do Podgórza i Borku Fałęcklego. 

ZAMKNIĘCIE UL. ZIELNEJ.
W związku z budową kanału w ul. 

Zielnej zamyka się z dniem 6 marca 
b. r. dla ruchu kołowego przejazdo
wego ul. Zielną na odcinku od ul. 
Szwedzkiej do uL Harcerskiej. Ob
jazd skierowuje się przez ul. Czaro
dziejską.

Sprostowanie urzędow e
Na podstawie art. 27 dekretu 

Prezydenta R. P- z dnia 21.XI. 
1938 (D. U. R. P- N-r 89, poz. 608) 
o prawie prasowym proszę o u- 
mieszczenie w najbliższym nume
rze następującego sprostowania:

W związku z artykułem p • Ł 
„Wybory gromadzkie w Czerwo
nym Prądniku44, umieszczonym w 
nr. 64 z dnia 5.111.1939 na słr. 6 
oświadczam, że nie wydawałem 
zakazu urządzenia zebrania przed
wyborczego na Nowej Olszy i 
nikt z organizatorów w tej spra
wie do mnie się nie zwracał- 

Starosta powiatowy krakowski 
Dr. M. Łach.

Radio ś ląsk ie
WTOREK, 7 marca.

5.30 „Dzień dobry" — wesoły mon 
taż płytowy. 6.30 Program na dziś. 
11.15 Ballady 1 rapsodie (płyty z 
W-wy). 14. Wiadomości gospodarcze 
lokalne. 14.05 Koncert życzeń. 14.35 
„Kukiełki śląskie:: „O szpaczku 
zmarzlaczku". Tekst i reżyseria H. 

i Tymienleckiej. Piosenki w oprać. F.
' Janickiego. 14.55 Wiadomości bieżą

ce i giełda. 15.15 Gawęda o języku 
polskim w oprać. G. Gróbla. 18. Za
głębie Dąbrowskie ma glos. 18.15. 
Nowości z p ły t 18.25 Wiadomości 
sportowe. 22.55 Informacje. 23.05 Za
kończenie programu.

ŚRODA, 8 marca
5.30 „Dzień dobry" — wesoły 

-----— 6 3q Program
dziś. 11.25 Walce Józefa Straussa— 
płyty z W-wy. 14.00 Muzyka rozryw 
kowa w  wykonaniu Orkiestry Roz. 
głośni Katowickiej pod dyr. Jaro
sława Leszczyńskiego. 14.40 „Co 
czytać?" Najnowsze książki dla 
młodzieży omówi Alfred Jesion ow
aki. 14.50 Wiadomości bieżące 1 gieł. 
da. 18.00 Audycja okolicznościowa. 
18.25 Wiadomości sportowe. 22.00 Z 
życia gospodarczego Śląska: „Śląsk 
zaopatruje C. O. P. w  węgiel" — 
pogadanka Bogusława Tarkowskie
go. 22.10 Koncert rozrywkowy. Wy
konawcy: Orkiestra Rybnicka pod 
dyr. Konstantego Borzyka, Wanda 
Mech.Nowlcka — piosenki, Jerzy Ha 
rald — akompaniament. W przerwie 
ok. g. 22-30 „Na przyjęciu" — ra- 
diogroteska wg. Mieczysława Zo- 
szczenkl w  radlofonlzacjl Czesława 
Przemyskiego, w wykonaniu zespo. 
hi „Śląskiej Pozytywki". 23.05 Za
kończenie programu.

KroniKa Bielska, B a łe j  i oko icy
(Oddział, ul. Komorowlcka 4)

„Polskie Chrześcijańskie Zjednoczenie 
Narodowe*'zjednoczyło Żydów i hillerowców

W wyborach do Rady Miej
skiej, które odbyły się dnia 22-go 
stycznia 1939 r-, przepadli wszy
scy czołowi kandydaci „sanacyj
ni44 i  hitlerowscy ze starej Rady; 
przepadł również prezes Komite
tu Wyborczego „Polskiego Chrze
ścijańskiego Zjednoczenia Naro
dowego44 p. Kuśnierz, dotychcza
sowy viceburmistrz, który cały a- 
parat agitacyjny Zjednoczenia, o- 
bejmującego Ozon, chadeków i 
endeków nastawił przeciwko PPS.

W yborcy b y li jed n a k— nie
wdzięczni i p. Kuśnierza n ie  w y
brali na radnego. Przedwyborcza 
akcja Ozonu była tego rodzaju, 
że dzień w dzień przez megafony 
i za pomocą ulotek i gazet lokal
nych wmawiano, że P- P. S. idzie 
do wyborów z Żydami i Niemca
mi, że P. P. S. z Żydami bfcdzie 
rządzić miastem i t. d-

Po wyborach zbankrutowani 
politycy „ozonowi44 endecko-cha- 
deccy przez szereg tygodni kłóci
li się, kto z nich ma zostać wice
burmistrzem czy ławnikiem.

W rezultacie okazało się, że 
właśnie ci „polacy i  chrześcija
nie", k tó rzy  przed  w yboram i gło
s ili na wsze strony, że  jako  „praw
dziw i Polacy" n ie  będą rządzić  
m iastem  z  Żydam i i  N iem cam i —  
obecnie na całe p ięć  lał będą  
sprawowali te rządy razem  z  ty 
m i sam ym i h itlerow cam i i  boga
tym i Żydam i, na których  przed  
w yboram i w ym yślali.

CZUŁE TOWARZYSTWO...
W dniu 1 marca b. r. byli radni 

zebrali się w sali Rady Miejskiej, 
by przy „bibce44 pożegnalnej sfo
tografować się na pamiątkę, że 
byli radnymi. Socjaliści udzia łu  
w  te j uczcie pożegnalnej n ie  
wzięli, w ychodząc z  założenia, że 
gdy m iasto ma ty lu  bezrobotnych, 
nie  m oże sobie pozwalać na  tego 
rodzaju  wyskoki-..
POSIEDZENIE NOWEJ RADY.

Przy wielkim zainteresowaniu 
zebrała się nowa Rada Miejska 
dnia 2 marca 1939 r- Radni zja

wili się w komplecie — 24. Przed 
rozpoczęciem posiedzenia w ma
łej sali radzili „prawdziwi Pola
cy4* z Żydami i hitlerowcami. Po
godzili się. Nastąpiło otwarcie no
wej Rady... Powitał ją p. bur
mistrz dr. Łuniewski, po czym ra
dni złożyli ślubowanie i przystą
piono do wyboru przewodniczą
cego zebrania. Ze strony zjedno
czonej reakcji zaproponowano 
inż. Szumca- Klub P. P. S. wysu
nął tow. Zawieruchę, Przewodni
czącym został wybrany większo
ścią głosów inż. Szumieć- Aa ase- 
serów zostali powołani tow. An
drzej Pysz i p. dyr. Niżeński- Bur
mistrza nie wybierano, bo kaden
cja trwa jeszcze przez 5 lal. Na 
wiceburmistrza zgłoszone zostały 
dwie listy, p. Kuśnierza i tow- An
drzeja Pysza. Na p. Kuśnierza  
glosowali prócz „Polskiego Chrze
ścijańskiego Z jednoczenia Naro
dowego", hitlerow cy i  Ż ydzi, tak, 
że u zyska ł 16 głosów. N a  tow- Py- 

Isza padło  8 głosów socjalistycz
nych . Wybór p. Kuśnierza na wi
ceburmistrza stał się sensacją o 
tyle, że jest on ogólnie nielubia- 
ny i ostro zwalczany nie tylko 
przez świat pracy, ale także czę
ściowo przez Ozon. Ławnikami 
-ostali z  ram ienia P- P. S . —  tow- 
R u d o lf K lim czak, a z Ozonu cha
dek ks. Mączyński i hitlerowiec 
Niemiec p. Rochowicz.

Pierwsze posiedzenie odbyło się 
w spokoju przy wielkim zaintere
sowania robotników, pragnących 
przysłuchać się obradom i wybo
rom. N ieste ty  sp o tka ł ich  zawód, 
bo n ie  m ogli dostać się na gale
rię, gdyż m agistrat urządził tam

K lu b  radnych P . P . S„ stano
wiący % część R ady  M iejskiej, 
będzie  kontrolow ał działalność  
większości R a d y  i  poddaw ał go
spodarkę miasta rzeczow ej k ry ty 
ce. R adn i P- P . S . będą stale in
form ow ać m ieszkańców  m iasta o 
tym , co się d z ie je  w  Magistracie 
i na Radzie.

W ie lk a  d o ro c z n a  ,

W Y S P P Z E D A Z
P O I N W E N T A R Z O W A

■ J. D IENER SZE*SK« 29
oto kilka cen dla przykładu:

SERWISY stołowe porcelanowe na 6 osób 25 cz. najnow, wzory zł. 29.80
SERWISY do kawy porcelanowe na  6 oeób 15 sz t.................... „ 4.50
GARNUSZKI porcelanowe ............................................................. ......  —.30
GARNITURY deserowe (7 szt.) kolorowe, k o m p l e t ....................... —.95
ZASTAWA szklana (25 szt.) kom plet ..........................................  3.60
GARNITURY do wódki na 6 oeób z tacą komplet . . . . „ 2.40 
KABARETY do przystawek (7 szt.) różne kolory komplet . . „ 2JS0
GARNITURY toaletowe 4. częściowe komplet .................... „ 5.90
LAMPKI elektryczne n o w o czesn e ................................................... „ 4.25

Redaktor: JERZY CESARSKI. Drukarnia „Robotnik** Warszawa, Warecka 7


